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Frzeijłatę i umuszeua przyjmują we Lwowie:
Bimro Administracji „Dziennika Polskiego*, plao Marjscki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku,
Bazylei, 8iwajearji ł Wrocławiu 
et Vogler, we Wiedniu A. 
w Warszawie Reiehman et 
anonzów w P aryia C Adam 
Pfree.

pp. E asenstei* 
lelikj R. Moo»»,
fendler, 
rue des

Bir.ie
Saint

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę O centów o i  jedna?? 
wierzza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 9  ot. od wiersza
Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyrazu Pomiatzk*. 

nim i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rasryce „Natesłane” 20 cal oi mm

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
PISMO POLITYCZNE,

Światła i cienie.

w ychodzi w e Lwowie od lat 22., w ydaje się 
codziennie o godzinie 8. rano 
nie wyłączając niedziel i świąt.
N adto do num eru  poniedziałkow e daw any je s t j jako zapow iedź nowej ery. „Pokój ludziom

rkusT dodatKU lite rack ieg o , zaw ierający artyku y j na zjem j “' —  iak  onod woła do nas ta iem niezv

L w ów  27. g rudn ia.
K rótko trw a ła  chw ila w ypoczynku i te j n ie ­

św iadom ej sieb ie  i sw ych przyczyn radości, k tóra 
z w ig ilijną gw iazdką w serca  nasze w stępuje.

Św ięta Bożego narodzenia, św ięta  m iłości i 
pokoju dziw ną zaiste m ają nad nam i w ładzę. Z da­
je  się  praw ie, ja k  gdyby p rom ień  tego św iatła , 
k tóre od żłobka betlejem sk iego  przyśw iecało  ca łe ­
m u św iatu  —  p rzed arł się przez cienie dziew ię­
tnastu  w ieków  i dziś jeszcze ś w ie c ł  z tą  sam ą

ętwści beletrystycznej i naukow ej, now ele, poezje 
*az dłuższą powieść w  odcinku, p ióra pierw szo­

rzędnych  pisarzy polskich i obcych.
P o m iD sL  z n a c z n e g o  p o d w y ż s z e n i a  k o ­
s z t ó w  t a k i e g o  w y d a '  n l ć t w a  (P. t . pre-
numeratorowie otrzymują w roku o < 3 5
n n m e r ó w  w i ę c e j ) ,  n i e  p o d w y ż s z a ,  s i ę  
c e n y  p r e n u m e r a t y ,  któ^a w ynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 1 '5 0 ,  kwartalnie zł. 4 . 5 0 .  

N a prow incji zaś z przesyłką 
miesięcznie 2 zł. kwartalnie O zł.

ja k  ongi woła do nas ta jem niczy  
t głos w szecbpotęgi a jed n ak  to wszystko co do-

i koła nas w idzim y, m ów i aż nazbyt w yraźnie, że 
różow e nadzieje, że to szczęście, ten  w zględny 

, spokój, tr tylko czcza ułuda.
Ogólny obraz rozw ijaiacy się p rzed  nam i, to 

] nie ob raz  szczęścia, ale sm utku  —  nie m a na 
m m  jasnych  grup, a za to pełno  ponurych  epi- 

j zodów.
■. . Podczas gdy nieb iosa przem aw iają do nas 
| słow am i pokoju i m iłości, z iem ia odzywa się g łu ­

chym  jęk iem , k tóry  brzm i dziw nie, jak zapowiedź 
burzy. N ie  jest to echo surm  bojow ych, lub ty-

E kspedyeja została w ten  sposób urządzoną, j siąca strzałów  rzuconych  z paszczy a r m a t ; ludy 
że D ziennik  je s t doręczany do dom u już  o go- \ m e stoją jeszcze wrogo przeciw ko sobie, a żela- 
dzm ie 8 rano.
Piojedyńrze n u m ^ra  sprscu itw ane są w  a d m i­

n is tra c ji i  w  sk ła d a ch  ty to n iu  ( tra fikach)
po 6 ct.

D la dogodnośc i n a sz y c h  P . T . p ren u m e ra ­
to ró w  zaw arliśm y  i n a  p rzy sz ły  rok  ugodę 
t  w ydaw cą .B lu sz cz u *  —  n a jle p sz e g o  p ism a  pol­
sk iego , i llu s tro w a n e g o  d la  ko b ie t z dodatk iem  
m ód, w zorów , h a ftó w , krojów  i t .  d. w y ch o d zą­
cego ra z  n a  tydz ień  'z k aśd o razo w em  d o d an iem  
a rk u sz a  pow ieści, tk u tk i t in  czeoo  m ożem y do rę­
c z a ć  P . T . p re n u m e ra to ro m  „D ziennika P olsk iego" 
w roku 1889.
I V  BLUSZCZ -m

za dopłatę do prenum eraty
miesięcznie 5 9  ot. 
kw artalnie 1L zł. 5 #  ot. 
m iesięcznie • •  ct. 
kwartalnie 2  zł. 41?  ct.

wcmmm odnow ien ie  p rze d -

ie Limie
u prewacti

Upraszamy
p ia ty  n a  styczeń  1 8 8 0  r. d la  ureg u lo w a n ia  n a -  
jU w w  w  in te res ie  w ła sn y m  a b o n en tó w ,  g d y  
o rzw spóźnionej yrenum erw cte A d m in is tra c ja  
n ie m o tę  ?ęczyt za  doręczenie n u m eró w  zo le-

s‘v'* W odcnku
„DZIENNIKA POLSKIEGO"

dro ltu je  się głoen a  powieftp Zo ll

5 . MARZENIE *
(L e  K&ve)

Nowi pronumeratorowio otrzymają bezpłatnie po­
czątek tej powieść1

P o^nkończeniu  druku  „Marzenia" Zoli, 
uk l~ się w odcinku naszego p ism a , p rócz okoli­
cznościow ych fejletonów  i k ró tszy ch  now elek, n a ­
stępujące dłuższe pow ieści: Marji Rodziewiczównej 
(au tork i „S trasznego D ziaduni ,* „ F u .jy  panny 
H en i,"  „Duszy rozaćie j" i td .)  „Niemieckie swaty," 
Alfreda Hessa „ftuittt ou double", Zmogasa 
(au to ra  „Pożary i Zgliszcza") „Czarny Bóg" 
i „Śpiew łabędzi" Ohneta itd . ~9M X

zny m iecz wisi spoko jub , choć co praw da 
ty k o  na włoBkn, który co chw ila grozi p ękn ię­
ciem.

A le dokoła nas w idzim y inne w alki na w szel­
k ich  polach naszego socjalnego i ekonom icznego 
życia, k tó rych  przyezyny są g łębokie, a k tó re  g ro ­
źnie w strząsają podw alinam i dzisiejszego ustro ju . 
O becne nasze Btosunki są pod w ielom a w zględam i 
podobne do tych , k tó re  p rzed  dw om a praw ie ty ­
siącam i la t przygotow yw ały przy jęcie i rozszerze­
n ie się  nowej w iary, pokoju i m iłości. J a k  dziś, 
tak  i ongi nurtow ały  w ło n ie  społeczeństw  ta je ­
m nice, w strząsające walki, jak ongi tak  i dziś św iat 
tę skn ił do spoczynku po ty ch  w alkach, do harm o- 
■ji, do szczęścia.

W alki i kon trasty  jed n ak , jak ie  dziś w idzim y, 
to  w znacznej części n ie  na tu ra ln e  objaw y, ale 
sztucznie w ytw orzone klęski, n ienaw iść klas, z a ­
w iść rasow a, żądza zdobyczy i podboju — te  w a­
dy daw nych  czasów n ie  dadzą się pogodzić z dzi­
siejszym  stanem  cyw ilizacji i prędzej czy późnipj 
zg inąć m uszą, gdy  jaśn ie j prom ień w iedzy p rzen i­
knie najszersze w arstw y społeczeństw .

L udy zgodnie obok sieb ie  po traliłyby  żyć i 
p racow ać —  tam  gdzie one w ykolejają się  i g ro - 
źnem  m ierzą się spo jrzen iem  —  tam  odkryć m o­
żna sam e jednostk i am bitne , p o n iż a ją c e  tłum am i 
dow olnie dla w łasnych  celów i am bicji. W  ten  
także iposób bardzo często w yglądają w aiki klaso­
w e, bo i tu am bicja jedn  itek  rozm arza ją  lub 
podnieca. Walie tych pełno do koła, a gdy  się 
je  bada  pow ierzchow pie, to św iat p rzedstaw ia się 
pra*wje beznadzie ja . > —  rozpaczliw ie —  ina 
czej jednak w ygląda to wszystko, gdy zbadam y 
przyczyny tych  klęsk, gdy sięgDiemy do ich  w łaści­
w ego źródła. W ów czas przekonam y się, że nie 
m ożna zw ątpić i n ie  Dależy rozpaczać -  przyjdzie 
bow iem  czas, w którym  św iatło  zatryum fuje nad 
cieniam i, w którym  znów, jak  p rzed  dw udziestu 
w iekam i, za jaśn ieje nowa przew odnia gw iazda, a 
za n ią  pójdą królow ie i pasterze.

W  m iarę  postępu, cyw ilizacji i ośw iaty p rzybli­
żać się będzie ta chw ila, pokój i m 'ło ść  nie będą 
czczem  hasłem , bo op rą  się one na spraw iedliw o­
ści, wolności i pracy.

rffiliiaa pitattn |aaihtsp.

Stolik j rozstaw ionem i do w alki dw iem a 
armjami szachów , dw ie ezarne iwy, dw a zionące 
ogniem i  dymem cygara , dw ie łyse głow y, pochy­
lone ku sobie, pr<jf. B onifacego i p ro feso ra  B ene­
dykta. . j

„B łogosław iony" i „dobrze czyniący", jak  ich  
zw ali b ieg li w ła c in ie  g im naziści, zasiadali tak 
eodzień c  te j sam ej kaw iarn i, u  tego  sam ego 
okna, m atn jąe  się , zadym iając z im ą ca łą  salę, la? 
tam  sa lę  i u licę  i ■ w ylew ając żó łć n a  św ia t i 
lodzi

P ro feso r B onifacy m ia ł nos z brodaw ką, b ro ­
dę tylko na szyi, se ja tykę  w nogach , nadm iar 
„kolery" w^krwi i m an ję  n a  punkcie  h isto rji, k tó rą  
w yk łada ł p rzez la t trzydzieści z ok ładem .

P ro feso r B enedyk t m ia ł tw arz ch u d ą  i b ladą, 
okulary  na zm ęczonych oczach, te m p e ra m e n t, n e r ­
w ow y i drażliw y, a c ie rp ia ł n a  ch ron iczne  ro z ta r­
g n ien ie  i n ieobecność  m yślą przy w szelkim  p rzed ­
m iocie, k tóry  n ie b y ł rU te m a ty k ą  lub  astronom ią. 
M atem atykiem  b y ł z fachu , astronom em  z zam iło ­
w ania K ochał sw e gw iazdy, choć przez n ie c ie r-

Eia ł, a  m oże dla tego  w łaśn ie. K osztow ały go one, 
oeztow ały te  n iew dzięcznice !...
< —  A leż kolega dzisiaj g rasz , jak  Karol V II . 

w ojował 1 —  zabu rcza ł h isto ryk , zgarn ia jąc  od razu 
g a rs tk ę  pionów.

A stronom  ocknął się z zam yślenia i spo jrza ł 
h łęd n ie  na m ówiącego.

—  K olega q cos p y ta ł?  —  zagadną ł.
—  A ha, p y ta łem , N a cześć k tórej to gw ia­

zdy kolega się zgryw a tym  raz em ?
U śm iech , k tó ry  m ają  m atki, gdy  je k to  o 

cnoty  najm niejszego p ieszczocha sp y t“ w ykw itł na 
a rgach  astronom a.

—  A  praw da, zam yśliłem  się o m ojej fawo- 
j’tce. m

—  A h a . w iem , w iem  E ałabąjce , B ełbgajce.
—  Betępgajce, kolego, B egulnsa tow arzyszka. 

A la teraz,, inna  już. N ie m a Orjona. T eraz Kas- 
pyopea...

ś kolega za często zm ieniasz faw orytki 1

Kwasy pomiędzy sprzymierzeńcami.
W  stosunkach  pom iędzy  W ł o c h a m i  

N i e m c a m i  pono nie w szystko w porządku —  
jak o tern św iadczyć się zdaje obecnie następu jąca  
wysoce oficjalna korespondencja z B erlina  w Fest. 
Lloydzie. Od n iejakiego czasu —  piszą z ta m tą d d o  
naczelnego o rganu  rządu  w ęgiersk iego  — przycho­
dzą z W łoch  w iadom ości, k tóre m u s z ą  w y w o ­
ł y w a ć  o b a  w y p o w a ż n e... O t o  w a r t o ś ć  
s o j u s z u  z N i e m c a m i  zdaje się być w 
oczach ludności w łoskiej n ie  tak  w ysoce cenioną, 
ja k  to się działo jeszcze n iedaw no tem u. W yda­
len ie  P a ra n e lli’ego (koresponden ta k ilku  pism  w ło­
sk ich ) z B erlina, n iezm .ern ie  zadrażn iło  wrażliwy 
patrjo tyzm  W łochów . A by  się o tem  przokonać, 
dość spojrzeć raz w którykolw iek dziennik  w łoski, 
począwszy od M edjolanu aż do P alerm o . P rzed  
kilku dniam i doniosła  b y ła  National Z tg ., że 
o trzym uje listy  z W łoch  (i to  od w ielk ich  p rzy ja­
ciół N iem ców ), w k tó ry ch  zaw arte je s t ogrom ne 
zdziw ienie z pow odu rzeczonego zarządzenia rządu 
n iem ieck iego . Z dziw ienie to było  i u nas dośu 
w ielk ie i ten  n iepojęty  b ł ą d ,  popełniony tem  w y­
daleniem , gotów  się jeszcze gorżko zem ścić. M im o 
to „kw estja P aro n e lli"  je s t  dość odosobuionć w 
tym  razie —  gdyż niezaw iśle od niej pew ien 
z w r o t  w usposobieniu  W łoch  ku nam  zdaje się 
być faktem  dokonanym . R ozruchy studenckie, 
k tó rych  w idow nią b y ł Rzym  niedaw no tem u, zda­
rza ją  się co chw ila i to pod sztandarem  irre d en - 
tystycznym , zatem  skierow ane są przeciw  A ustro- 
W ęgrom  bezpośrednio, a  p rzeciw  N iem com  po- 
śreunio. E kscedenci w ydaw ali okrzyki p r z e c i w  
s o j u s z o w i .  Można to uważać, >k kto chce, i 
w k ra ju  tak im , jak N iem cy, wypadki tego rodzaju 
n ie m ia łyby  w ielk iego znaczenia. K to atoli zna 
nadzw yczajną ła tw ość, z ja k ą  działają pew ne im ­
pulsy na opinję publiczną we W łoszech , te n  rzecz 
tę  o c iu i zupełn ie  inaczej. P rzybyw a tu  i to  jeszcze 
że sojusz z N iem cam i, poniew aż zaw arty b y ł przez 

C risj ego, został przez jego  przeciw ników  p a rla ­
m e n ta rn y ch  jako  dzieło stronn ic tw a napiętnow ane. 
Ci sam i Indzie, którzy dżiś zw alczają to przym ierze, 
p rzed  la ty  sam i go żądali i w łaśn ie  C rispi by ł 
wówczas politykiem , skłauiającym  się ku F r a n c j i ,  
—  tak  sam o, j a k  o n i  d  z i ś  to  c z y n i ą .

W  tak  dziw ny sposób zm ien ia ją  się n ieraz we 
W ło szech  zasady po lityczne, cc, jakkolw iek stano­
w ić m oże pociechę d&  nas pod w zględem  przy­
szłości to jed n ak  zw iększa także obawy pod w zglę­
dem  teraźniejszości. G dyby dziś lub  ju tro  udało  
się opozycji obalić g ab in e t Crispiego, następcy  
tegoż pozostaliby niezaw odnie na g ru c ie  sojuszu, 
n iety lko z przyczyny, że rząd  w łoski zw iązany je s t 
kon trak tow o do r. 1892, lecz także ponieważ przy­
m ierze  to odpow iada in te resom  w łoskim  Pom im o 
to wszystko półurzędow y korespondent Pest. Loyda 
zaniepokojony je s t an tin iem ieek iem i objaw am i wo 
W łoszech  i darow ać n ie może rządow i n iem iec­
kiem u, że w ydaniem  P aronelliego  s ta ł się m ora l­
nym ich  spraw cą. M niem a on rów nież, że fak t 
tego w ydalen ia będzie w parlam encie  berlińskim  
przedm iotem  in te rpelacji w czasie najbliższej 
sesji.

Życzenie patrjotyczne.
P ublicystyka w łoska n ab ra ła  n iem ałego z n a ­

czenia pom iędzy koleżankam i innpgo języka w Ęu 
ropie. Za n ią stoi w ielkie m ocarstw o , W łochy , 
k tó re  z pojęcia jeografieznego" na złoźć M ette r- 
n ichow i, s ta ły  się państw em  p ie rw szo rzęd n em , o 
k tórego sojusz najpotężniejsze państw a E uropy  się

Obyczajów  kalifatu  nabierasz. H o, ho  I B io rę  
w ieżę

—  A h , p raw da! N ie często, kolego, o Betuj- 
gajee m ów iliśm y po ferjacb , we w rześniu, a teraz 
m am y grudzień .

—  D w udziesty czw arty. D ata krw aw a w dzie­
jach . Tego dn ia w roku przed C hrystusem  811 
A gatokles z Syrakuz opadł K artag inę. M oloch 
p ożarł 200 ofiar napróżno. 371-go roku tegoż 
dn ia  K leom brot ze S party  stoczył pod L euktram i 
b itw ę z T ebańczykam i, ery zaś chrześcjańskieji 
1072...

—  Ile  od tego czasu św iatów  zg in ę ło ! —  
p rzerw ał z w estchn ien iem  astronorp. —  Rer badań 
dałoby niebo G recji z ow ych czasów. Ż eby  choć 
porów nać —  dodał z zaw iścią.

—  Co to św iatów  ! co tam  wasze b a d a n ia ! —  
ofuknął partne r. —  Pow iedz, ile narodów  u szczytu 
było i w proch  padło, k tórego teraz naw et z m i­
kroskopem  nie d o jrzy sz ; ile praw odaw stw  m yślało 
nad  spraw iedliw ością i um oraln ien iem  i uznało 
sw ą n ie m o c : ile  idei poruszało kolejno m asy i jak  
p uch  się rozw iały ; ile k rw i oblało ziem ię dla pod­
bojów , d la  fanatyzm u, lub dla prostej igraszki 
w ielkich . P o m y ś l; pasterze, koczownicy, hordy

> łupieżcze, korsarze, barbarzyńcy , legjony, szlachta, 
I m nichy , k ler, m agnaci, now atorow ie, nń .iistry , 
i wszystko przyszło, rosło , doBzło potęgi, skarla ło  i 
|  zg inęło . N a wszystko by ł ezas i m iejsce n a  ziem i 

i w h isto rji. Oto m asz pole do badań !
—  Ż «by kolega zna ł plejady, m gław ice, ko­

m ety, p ie rśc ien ie Jow isza...
—  B yłbym  głupcem . S ie w iedziałbym  naj­

pierw szej rzeczy : co je s t człow iek i jak  cielę p a ­
trzy łbym  na fak ta $ jc ia , n a  w ielk i pochód ludz­
kości przez wieki.

—  A w ie kolega, ile czasu idzie prom ień od 
M arsa do n a s ?

—  A w ie kolega za  i przeciw  rządów  K arola 
W ielkiego ?

—  A zna kolega wpływ księżyca na ziem ię ?
— A rozum ie kolega, co zrodziło dem okrację?  

K siężyc, żeby naw et p lasn ą ł na środek  E uropy, 
nie zrob iłby  ponowy tej ch ry i, co M arja  A ntonina.

— Szczęśliw e narody nie m ają h istorji.
— Rozum ni /udz ie  n ie  b aw ią  się astronom ią.
—  Za pozw oleniem , kolego a Galileusz, A r- 

chim ed, New.łi:'* ^ ę łr ternik ?

A t ! Szyliby buty, żeby nie prawa, rządy, 
akadem je, rozwój ludzkości, m ądrzy królowie.

— A rch im ed a  żołdak zab ił, G alileu sza ..
—  M niejsza o to  1 Ś w iat egzystow ał, gdy do­

wodzili, że słońce się k r ę c i ; egzystuje, gdy  dowo­
dzicie, że Btoi w m iejscu  i egzystow ać będzie, 
gdyby  naw et jak i w asz b ra t w ym yślił, że się o b ra ­
cam y w kolo K sss io p e i!

—  A w około czego o b raca  się ludzkość, ku 
czem u d ąż y ?  —  zapalając się, zaczął w ołać pro­
fesor gw iazd. —  J a k  w szechśw iat krąży  nie m a­
now cam i, lecz b itą  d rogą, w około praw dy, od 
k tórej b ierze ciepło i św iatło , a  do k tórej n ie  
doleci...

—  Za pozw oleniem , d la  czego ?
—  D la tego , ie  je s t praw o fizyczne... cięż­

kości.
—  B red n ie ! — uderzając o stó ł p .ęśc ią  —  

krzykną ł h isto ryk ; —  Ludzkość daleko zaszła w 
sw ym  pochodzie, dużo barbarzyńsk iego  balastu  od ­
rzu c iła  od siebie.

—  I  w iele najjaśn iejszych  je j gw iazd pogasło .
—  M ożem y j e  w am  darow ać gratis do w a­

szego k a ta lo g u ! —  o d p arł pogard liw ie h isto ryk .
—  A gdzież nasza p a rtja  ?

—  Z m io tłeś ją, kolego, ze sto lika na ziem ię
—  odrzek ł spokojnie astronom .

—  N ie  może być! B iłem  kolegę w dw óch 
c u g a ih !

—  H o, ho, n iestw ierdzone faktem ,
—  Ju tro  dow iodę... U f, ja k  tu  gorąco  !
—  K olega bo w szystko b ierze  tak  g o rą c o !
D rzw i salki otworzyły się za nim i. A ntago­

niści w alką zm ęczeni, popijali kaw ę i sapali ,
Za plecam i h isto ryka ktoś stanął.
—  B onifacy! Ty je s te ś  m ężem ? ty je steś 

o jcem  ? I  pytam , co z t ° g o ! —  ozw ał się g łos 
dobitny.

B adacz pochodu ludzkości ob róc ił się  żwawo 
na krześle. «

A m aior n iebieskich  ro tacy j głęboko się uk ło ­
n ił  i obe jrza ł za laską i kapeluszem .

—  I  ja  p y ta m : Cóż z tego ? Mam cieb ie , 
m oja dobrodziejko i tro je  bębnów , to fakt w szyst­
kim w iadom y! —  o dparł buńczuczn ie profesor.

— No i cóż z tegc ? —- pow tórzyła pan i p ro­
fesorowa, osóbka m ała. pu lchna i o dobre ćw ierć 
w ieku m łodsza od m ałżonka. \

ub iegają. N ie dziw , że i w W iedn iu  uw ażają na 
je j g łos i że baczności nie uchodzi tu ta j t o , co
0 A ustrji i o nas znajdu je się w  d z ien n ik ach  w ło ­
sk ich . A  dosyć często je s t  tam  w zm ianka o Polsce
1 spraw ach , po lskich  tak nam  sym patyczna i szczera, 
jak  pew nie n igdzie indziej.

P om ija jąc  n iezm iern ie  sym patyczny a rty k u ł 
g aze ty  Corriere de la Sera  z dn ia 30. listopada 
o nasz m pow staniu z 1830 roku, w arto  pow tórzyć 
w naszych dzienn ikach  to, co się znajdu je w bar­
dzo czytanym* bo przeszło pół m iljona czytelników  
liczącym  dzienniku rzym skim  L a  Ir iouna  z d n ;a 
6. bm . A rty k u ł es t za ty tu ło w an y : ^ y c z e n  e  p a ­
trjo tyczne" i obleczony w  form ę listu  h r. D ienheim  
Szczaw ińskiego B rochockiego dc redak to ra  —  a 
brzm i on ja k  n as tęp u je :

„Z w zruszen iem  czytałem  w Tribunie p rze ­
szłego p ią tku  arty k u ł pod ty tu łem  : „W sp o m n ie­
n ie h is to ry c z n e " ; w n im  jeBt m ow a o pam iętnym  
d n iu , w którym  od brzegów  W isły  rozległo  się 
hasło  do broni za w olność i n ie p o d leg ło ść , dane 
przez m łodzież polską i z zapałem  pow tórzone 
przez cały  n a ró d , k tó re  znalazło tak  sym paty-
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Wdzień  m niej lub  w ięcej blizki, będzie dn iem  zm ar 

tw ychw stan ia  narodow ego Polski.
„W łochy , k tó re  s ta ły  się dziś w ielk im  naro - ^  

dem  i p .erw szorzędną p o tę g ą , i k tó rych  polityka gs 
tc h n ie  poszanow aniem  praw  narodow ych , k tó ryeh  ©  
g ło s słu ch an y  je s t  w radzie państw  europejsk ich , 
k tó re  zw iązane są sojuszem  z m ocarstw am i środ- j a ­
kowej Europy, i k tóre uw ażane są jako  uczestnik cś 
p rzyszłej w ojny, S toro  będą po stron ie  zwycięz- 
k i e j , potrafią poprzeć w ysw obodzenie prow incyj o  
po lsk ich  aż do D n ie p ru , k tó re  się znajdu ją pod B  
panow aniem  ro sy jsk ie m , celem  u tw orzenia p a ń ­
stw a ■ r ie z a w is łe g o , lub połączonego zw iązkiem  B  
federalistycznym  l A u s tro -W ę g ra m i, w ed ług  ży- 
czeń Polaków.

„W łochy  bezw ątp ien ia chętn ie  przyczynią się g  
do pow rócenia życia narodow i, który słusznie u- 
ważano za tow arzysza ich  daw nej n iedoli, i p rzy - ^  
w rócenia ojczyzny tym , k tórzy w R zym ie tw orzyli esi

P
legjony do walki za niezaw isłość.

Poezem  czytam y w tym że dzienniku T riluna  
co n a s tę p u je :

„L ist ten  je s t  p o d p isa n y : Szczaw iński B ro-
chocki i rów nocześnie z n im  otrzym ujem y w iado-C2n y, b ra te rsk i odgłos we W ło sz e c h , kiedy to cnocm  i rów nocześnie z m m  otrzym ujem y w iauo-

W łochy  rów nież jak  P olska by ły  rozczłonkow ane I m ośr k tó r* m e czy iważa? ,7A odkrJ c ie ’
i gnębione czy za preroctw o, że w razie w ojny Rosji z N iem -gnębione

„To coście n » p isa li , że Polacy jeszcze dziś 
n ie  pozbyli się il lzji o zm artw ychw stan iu  swej 
narodow ości, w m niej lub  w ięcej b lizkim  czasie, 
je s t p raw d ą ; przez to rozum ieliście s łu sz n ie , że 
n ie  m a patrjo tów  polskich , którzyby m yśleli o por­
w aniu się w łasnem i s iłam i do walki przeciw  c a ro ­
wi, k tóry  m a na sw oje zaw ołanie wojsko przeszło 
trzy czy czterom iljonow e, gotow e posunąć się na 
A ustrję  i  N iem cy.

„W ynik  tak iej w alk przeciw  w yćw iczonej i 
najw iększej w E urop ie  arm ze strony  narodu  sa ­
m ego i bez broni, nie m ógłby  być w ą tp liw y : krew  
przelana by łaby  na próżno.

„W  roku 1863 P olska pow stała n ie  w n a ­
dziei zw ycięztw a, ale d latego, że n ie  m ogła w y­
trzym ać d łużej p rześladow ania rządu  rosyjskiego, 
oraz w yzyw ania i obelg  rzacan y ch  na w szystko, 
co było  je j d rogie i św ięte. D ziś ucisk  je s t  je sz ­
cze w iększy, rząd  s ta ra  się  w szelkiem i sposobam i 
zrusyfikow ać P o ls k ę , zniszczyć ją  ekonom icznie i 
um ysłow o, w ykluczając Polaków  od w szelk ich  u - 
rzędów  publicznych , od szkół, w k tó rym  o g ran i­
cza liczbę m łodzieży polskiej do ja k  najm niejszej 
l ic z b y ; karze, jakby  zbrodnię , naukę p ryw atną i 
rob i co tylko m oże, aby w ytępić język  re lig ję  i 
w spom nienie h istoryczne o tem , że P o lska k iedyś 
by ła w ielką i że św iatło  je j cyw ilizacji łacińsk iej 
rozchodziło  się  aż do od leg łych  graDic caratu  ro­
syjskiego , k tóry  n ie śm ia ł wówezas jeszcze zwać 
się słow iańskim .

„Polacy, aby udarem nić usiłow ania rządu  ro ­
sy jsk ieg o , a ly  przeszkodzić zm oskw icien iu  ich  
ojczyzny, podw ajają p racę na polu  ekonom icznem  
i in te lek tualnem  i znajdują siłę  do zn iesien ia 
strasznej sw ej doli i u trzym an ia  żywej w iary w 
przyszłość.

„Są oni św iadom i tego, że pow inni zaoszczę­
dzić krew  s w o ją , aby ją  przelać ze Bkutkiem za 
niezależność narodow ą, w dniu , k iedy  w ybuchnie 
w ojna n ieun ikn iona m iędzy B osją a A u str ją  i 
N iem ca m i; w ojna ta  będzie się odgryw ała na ich  
z ie m i, p rzyn iesie  im now e klęski i zniszczenia. 
Je ś li się zdecydują w ziąć udzia ł w w a lc e , s taną 
się cennym i sprzym ierzeńcam i m ocarstw  w alczą­
cych z Rosją, a te, dając się pow odow ać lepszem  
uczuciem  spraw iedliw ości i dobrze zrozum ianem  
na zabezpieczeniu  w łasnych  g ran ic  w schodnich , 
przyczynią się do odbudow ania ich  ojczyzny. Taki

A stronom  cichutko  w ysunął się  z salk i, cofa­
jąc jak  rak.

— Do rzeczy, do rzeczy, m oja pani. Co się 
stało , że m nie gonisz po  m ieście ? M iałem  w łaśn ie  
iść  do dom u, ,

— M ąż, ojciec i :h rześc jan in  w dniu  d zisie j­
szym w ctle  z aom u nie w ychodzi.

—  Cóż to tak iego , w torek  i b a s ta !  K obieto, 
lie  baw  się w delficką w yrocznię, ale m ów, jak  

T a c y t : krótko i w ęzłow ato. Czego chcesz ?
— P ien iędzy , k iedy  se rca  n ie  m asz.
—  Olim pio, m am  serce, m am  i w olę, już je  

dać zam iast p ien ięazy , chociaż, dalibóg , n ie  w iem , 
co to m a do w torku i tw ego  najścia  kaw iarni.

—  Ty nic nie w iesz, o n iczem  nie m yślisz, 
tylko o jak ich ś  P to lom euszach , M edach , P a r ta c h  
itp . m um jach . Dziś je s t  24. g rudn ia ...

— W iem  i to.
—  W ig ilja  Bożego N arodzen ia .
P ro feso r dłoni? w czoło się uderzy ł.
—  E ra  c h rz e śc ja ń sk a ! —  w ykrzyknął z w y­

rzu tem  o sw ą niedom yślność. —  A ch  p r a w d a ! 
T en  B enedyk t naw et m i tego  n ie podpow iedział. 
K /eom brot, A gatokles, wszystko pam ięta łem , no, 
a to m. zupełn ie wyszło z pam ięci. Z aw stydziłaś 
m nie, O limpjo.

—  P o trzebu ję  pieniędzy. C hoinka n ie kupiona, 
dzieciom  pam iątek  nie kupiono. T rzeba M aryni 
neseserek , W ładziow i książeczek, m ałem u zabaw ek, 
a ty tu  siedzisz i o niczem  nie myślisz.

Tylko proszę nie dotykać m ego m yślenia. 
W  starym  R zym ie niew iasty  w ełnę przęd ły , bogów  
dom ow ych pilnow ały, służbę i niem ow lęta m iały  w 
swej pieczy. C m yśli mężów n ie śm iały  decydować.

— To nie sta ry  Rzym , ale W arszaw a i XIX . 
w iek. P o trzebu ję  pieniędzy.

—  I le  ?
—  Czterdzieści rubli.
—  K o b ie to ! Czy w iesz coś pow iedziała ? Czy 

się zastanow iłaś, ile ja muszę pracow ać i m yśleć 
na taką sum ę ?

—  J a  nie decydu ę o m yśleniu m ężów. M am  
służbę i niem ow lęta, w edług  p ro g ra m u ! P o trz e ­
buję dla m ego gineceum p ieniędzy

P rofeso r pobity  zam ilkł. Z aw ołał ch łopca, 
zap łacił rachuuek , potem  się u b ra ł w palto i ka­
pelusz, dobył pugilares, położył na stoliku trzy ­
dzieści ru b li i uciek ł, n ie  czekając podziękow ania.
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cam j, wojsko jedno pod dowództwem  króla saskiego 
przeznaczone je s t w kroczyć do Polski, pow ołując 
Polaków  do b rom  i proponując im  uznanie króla ^
Je rzeg o  za sw ego m onarchę. ^

„Czy to m iły  sen  patrjo tów  polsk ich , w któ- 
rym  oni, ja k  w w ieku przeszłym  pow ołali na tron  Q  
A ugusta  saskiego, tak  też dziś się w tym  sam ym  ^  
celu udają do dom u saskiego i p rzyw ołu ją do ży- ^  
eia dziedziczne jego  p raw a do ich  ojczyzny roz- 
szarpanej ? h *

„Czy też rzeczyw iście  dyplom acja państw  ©
środka E uropy  w yw leka sp raw ę polska jako p o - ™ *  
s trach  na R osję ? jj®

„N iepodobna nam  o tem  sądzić. Jakako lw iek  2  
je s t  przyczyna tego faktu , m y ogran iczam y się ®  
dziś tylko na tem , że przyłączam y się s e r d e c z n i e ^  
do życzeń em igran tów  polskich , z k tó rych  tak  w ielu
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zasłużyło  się i zasługują się je szcze naszej spraw ie 
w łofkiej.

P-
BWalny wiec poznański.

C zy u m ? w Kurjerze Pozr> : Z zadow oleniem  S  
zapisaliśm y uchw ałę kom isji w iecow ej zapow iada- 2  
ją c ą  nam  na m iesiąc lu ty  w alny wiec p o zn a ń sk i, 
k tórego  już  przed rokiem  się dom agaliśm y, a k t ó - ^  
rego  ogólne ram y  naszkicow aliśm y w  sam dzień 
osta tn iego  zeb ran ia  kom isji w iecow ej.

W iec —  jak  słyszym y, n ie  m a się skończyć 
w ypow iedzeniem  kilku  mów i uchw alen iem  kilku 
rezolucyj —  ale m a potrw ać dłużej, 24 —  48 go ­
dzin, c? łą  iedną lub  dw ie doby, ma m ieć posie­
dzen ie  zagajające , posiedzenia w ydziałow e i jedno 
lub  dwa p ub liczne  w alne zebrania.

P on iew aż urządzenie takiego w iecu dzieje się 
u nas po raz pierw szy, dla tego potrzeba będzie

i do niego więcej czasu, trzeb a  Dędzie w niknąć we 
w szystkie szczegóły, ułożyć porządek kw estyj, nad ^

. k torem i radz ić  m ają w ydziały, przygotow ać rezo- o  
u c je ,  — z tym  p rog ram em  poznaiom ić m ężów ^  
przeznaczonych na przew odniczących  poszezetó l- ^  
nych sekcyj itd . ^

N ie  m yślim y bynajm niej przesądzać —  ale ^  
sądzim y, że 5 —  6 tygodni n ie  w ystarczy na do- 
k ła d n e  przygotow anie tego pokaźaego m aterja łu .

Spraw y, k tó re  zdan‘em naszem  przyszły  w iec ^  
poznański obejm ow ać pow inien, są  następujące 
1. W ybory, k tó rych  objęcie i przedstaw ien ie po- sss.
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N a ulicy, w tłum ie  przechodniów , o d e tch n ą ł 
i zw olnił kroku. B y ł bezpieczny

O statecznie doroczny podatek  na rocznicę ery  
chrześcjańsk iej obszedł się m niejszą, niż zwykle, 
kw ota i to go cieszyło.

Zato kolega B enedykt zab ił m u swem  osta- 
tn iem  zdaniem  n ie lada k lina w głowę. Z zarzu tem  
tym  nie m ógł się pogodzić. C hcia ł dysputow ać, 
dyBputować do upadłego. P o b iłb y  tegc gw iaździa- 
rza z k re tesem . N auczyłby go n ie rzucać kalum nij 
na tryum falny  pochód ludzkości.

—  I le  je j najśw iętszych gw iazd pogasło ! To 
też gadan ie ... I  nazyw ają go uczonym . A stronom  ! 
N ie p ra w d a ; h ipotez sta, m rzonkarz !

P ro feso r rękam i m acha ł, laską s tu k a ł i na 
k tórym ś zw rocie sk ręc ił w stronę n resz k an ia  
kolegi.

D ysputow ać, dysputow ać...
A le uszedłszy kroków sto, p rzecie  się  zreflek­

tował.
K ró tk i dzień zimowy m ia ł się ku schyłkow i, 

objadu h is to ry t  dotąd n ie dostał, był m ężem , 
o jcem , chrześcian inem , trzeba  w racać do dom o­
w ych penatów .

W zburzony w szedł do kam ienicy  na piętro , 
d rżącą  ręką otw orzył drzw i swej pracow ni i zam ­
knął je  hałaśliw ie. Żeby n ie  O lim p' rozm ów i­
liby  się z tym  kasjopejczykiem , dow iedziałby się, 
jak ich  to gw iazd on żałuje, może inkw izycji, może 
Bastylji, może przew ag, m ożnych m agnatów , może 
ta jnych  sądów !

P rofesor Bonifacy usiad ł w fotelu u swego 
b iu ra  i jakby m ia ł przed sobą atagon istę , ją ł  do­
w odzić pó łg łosem  :

—  Swoboda m yśli i ducha, rów ność w obec 
praw a, opieka nau śSabym , bezpieczeństw o m ie­
nia i rodziny. S łu c h a j! G łośny sąd, s ta tu ta  s trz e ­
żone przez rządy, ład  w całym  św ieeie, rów no­
waga, p o k ó jr Pokaż, pokaż w tw oich s ta rych  w ie ­
kach takie gwiazdy, jak teraźniejsze wojska, kam - 
pauje, m arynarka. Gdzie kosarze, liaudy zbójów, 
rabusie j. h erb am i n a  tarczach , gdzie ’ siepacze 
P chelieu’go, gdzie bezpraw ia L aneastró  ,v. Pokaż, 
pokaż te  tw o,e gw iazdy szanowny B euedykcłe ! 
M oże w arja tka  Joanna d ’A rc, myt;, b redn ia , ukle- 
cona przez m nichów , może drug i m yt T ell szw aj­
ca rsk i?  Oni w to w ierzą, ci gw iazdziarze ! No. 
gadaj, gadaj !
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zostaw ićby należano kom itetow i prow incjonalnem u, 
a ten  bodaj czy do 12. lu tego  będzie m ia ł sp ra ­
w ozdania kom itetów  pow iatow ych, k tóre, n ie  w ie ­
m y, czy już zażądane zostały. 2. Ze sp raw ą w y­
borów  połączona by^ w inna spraw a —  a m iano­
w icie e p y ta n ie : jak ie  m y  m am y do posłów  n a­
szych postu lata . czego się od n ich  dom agam y, 
czegobyśm y sobie życzyli. W  ob rad ach  tej sekcji 
w iniliby  w ziąć u d z ia ł posłow ie nasi różnych  kół 
p a rlam en tarn y ch , aby  sekcja ta  z n im i w ścisłym  
pozostaw ać m ogła stosunku i ood ług  staw u groblę 
sypała. 3. S praw a s z k o ln a : a) pod w zględem  re ­
lig ijnym , b) pod w zględem  językow ym . 4. spraw a 
rolnicza, a  m ianow icie organizow anie praw nego 
oporu  przeciw  zalewowi kom isji kolonizacyjnej —  
parcelow anie g ran tó w . 5. N asz p rzem ysł i h a n ­
del. 6. N asze stow arzyszenia i po trzeba o rg an i­
zacji stow arzyszeń dobroczynnych  po para fjach .
7. N asze dziennikarstw o, m ianow icie ludow e. 8. 
O brona polskości po za ziem iam i polakiem i.

Oto na p rędce sp isany  szereg  pytań, nad  któ- 
rem ib y  się zastanow ić należało, czy m ają  w ejść w 
sk ład  organizacji w iecow ej, czy n ie —  i k tó re  w 
razie po takującej odpow iedzi należałoby  dokładnie 
opracow ać i przygotow ać pod obrady.

Z w racam y uw agę n a  te  tru d n o śc i i prosim y 
dobrze się zastanow ić n ad  tem , czy kom ite t, który 
się  pod ją ł w iec przygotow ać, zdo ła  te j p racy  aż 
do 12. lu tego  podołać, zw łaszcza w  naszych  tru ­
d nych  i skom plikow anych  w aru n k ach  o b ra d o ­
w ania.

G dyby się tą  spraw ą zajęło 3 ludzi g r r l i -  
w ych, p racow itych , razem  m ieszkających  —  je ­
steśm y, p rzesonan i, że sw oje zrob ią ; —  gdy  ich  
m a obradow ać 9 rozrzuconych po  księstw ie  ca łem , 
lękam y się, że n ie  podołają.

Wydalania obcokrajowców.
W  Lozannie odbyła się we wrześniu konfe­

rencja członków instytutu dla prawa międzynaro­
dowego w której wzięło udział wiek wybitnych 
osobistości. Zastanawiano się nad kwestią wydala­
nia obcokrajowców z gnanie poszczególnych 
państw.

N a zgrom adzeniu  tem , ludzi za jm ujących  w y­
b itne stanow iska w św iecie cyw ilizow anym , po ru ­
szono tę  sp raw ę nad e r w ażną, a d la  nas tem  w a­
żniejszą, iż w ynik  obrad , oraz pow zięte przez 

zgrom adzenie uchw ały , są now ym  krzyczącym  d o ­
w odem , ja k  n iesp raw ied liw ie  postępują sobie n ie ­
które rządy w obec sw ycn  polskich poddanych .

Najpierwej zastanawiano się na kongresie nad 
kwestją odnośnego ustawodawstwa pojedyńczych 
państw:

„U staw odaw stw o praw ie w szystk ich  państw  
co do w ydalań obcokrajow ców  w ykazuje w ielkie 
brak i. Podczas k iedy  w A nglji o w ydalan iach  p ra ­
w ie n igdy  n ie było m owy, a naw et w ydalan ia 
podczas w ojny s ta ły  się  n iezw ykłem i, w iadom o, 
że np. w P ru sa c h  pobyt obcokrajow ców  w  k ra ju  
zupełn ie  zależny je s t od nieograniczonego uznania 
policji. H o land ja i B elg ja  dały  obcokrajow com  
pew ne g w arancje , zabezpieczające ic h  od sam o- 
r J n e g o  w y d alan ia : B elg ja  w sposób m  te rja ln y , 
H olandja w  sposób form alny przyznając in te re so ­
w anym  praw o zażalenia u w ładzy  kolegjalnej.

„W  najnow szym  czasie s ta ła  się  je d n ak  
kw estja  w ydalań  zaw ikłańszą z pow odu g rom adnych  
w] alań ze w schodniej części P ru s , a następnie 
z B osji, tudzież z powodu grom adnego  oddalan ia  
i n ieprzy jm ow ania pew nej ka tego rji obcokrajow ców  
albo cudzoziem ców  pew nej narodow ości i pew nego 
za trad n ien ia , k tó re  to iw a  środk i s ta rano  się  
uspraw iedliw ić pow oływ aniem  się na rodzaj ko­
nieczności państw ow ej.

„B easum ując rzecz zastanaw iano  się nad  
trzem a rodzajam i w ydalań  : 1. Co do kon iecznych  
w ydalań w czasie wojny i  w czasie w ielk ich  n ie ­
pokojów  w k tórym  zalecono, ażeby w danycl w y­
padkach  rządow i i policji wolno było  tak  po­
szczególne osoby, jak  całe katego rje  osób w ydalać, 
o ile to być m oże, w ed łu g  w łasnego uznania, z 
tem  jednakże  za s trz e ż e n ie m , ażeby w ydalenia 
ograniczone były  tylko na pew ien  czas. 2. Co do 
nadzw yczajnych w ydalań  (g ro m ad n y ch  w ydalań 
ca łych  kategory j) w yraziło zeb ran ie  życzenie, 
ażeby w ydano specja lną ustaw ę lub  rozporządze­
nie, k tóreby  do tkn ię tym  w ydalen iem  osobom , dało

dosyć czasu do zała tw ien ia sw ych o sob is tych  in ­
te resów . T e m  s a m e m  o ś w i a d c z y ł o  s i ę  
z e  b r  a n i e  p r z e ć  i w k o  w y d a l a n i o m  g r o ­
m a d n y m  z a r z ą d z o n y m  n a  m o c y  r o z ­
p o r z ą d z e ń ,  k t ó r e  d o r ę c z o n e  b y w i j ą  
t y l k o  p o s z c z e g ó l n y m  j e d n o s t k o m ,  a 
j a k o  b l i ż e j  n i e u i n o t y w o w a n e ,  n i e  
p o d l e g a j ą  m n i e j  l u b  w i ę c e j ,  a n i  k r y ­
t y c e  p u b l i c z n e j ,  a n i  e w e n t u a l n e j  
d y s k u s j i  w r e p r e z e n t a c j i  k r a j o w e j .
3. Co do w ydalań  zw yczajnych, a do tyczących 
poszczególnych indyw idów , postaw iło zebran ie  żą­
danie, ażeby przy  tychże w y d a lan iach  podano p e­
w ne pow ody, o k tó ry ch  doknię ty  pow inien  zo­
s tać  pow iadom iony, i ażeby przy n ,c h  w ię­
cej, niż doty  chczai ochran iano  osoby rzeczyw iście 
osiadłe.

J a k  z pow yższego p rzeb ieg u  rozpraw  w idzim y, 
n ie  zgadzają się żądan ia  in sty tu tu  dla p raw a m ię ­
dzynarodow ego w w i e l u  p u n k t a e h  z d o ­
t y c h c z a s o w ą  p r a k t y k ą  n i e k t ó r y c h  
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .  Szczególnie cc do 
w ydalań  grom adnych , żąda in sty tu t zn iesien ia  do- 
tyczasow ej p rak tyk i, dozw alającej w ydalan ia na 
m ie y  rozporządzeń  dostaw ianych  poszczególnym  
indyw iduom , bez bliższego unm tyw rw ania  i to w 
czasie tak  k ró tk im , że do tkn ię tym  osobom  nie po ­
zostaje  n aw et dosyć czasu do z a ła tw ie i ia  osobi- 
stycł in te .e só w . K ry tyka  in s ty tu tu  dla p raw a m ię­
dzynarodow ego zasługuje ze w szech  m iar n a  uw a­
gę pub liczną , azozególnie, że w ypow iedzianą zo­
s ta ła  p rzez in stan c ję  w  tej kw estji najodpow ie­
dniejszą.

U ch w ały  te in sty tu tu  zasiugu ją  na wszelkie 
uznanie chociaż już d la  tego, że okazują n iedo­
sta tk i, dotychczasow ego ustaw odaw stw a co do wy­
dalać i odsłan ia ją  rep rezen tac jo m  parlam en tarnym  
po trzebę w nies ien ia  kw estji tej na p o iz ąd e k  dy ­
skusji pa rlam en ta rn e j. T ak sam o w ątp ić nie m o­
żna o tem , że śc isłe  p rzeprow adzenie pro jek tu  
in sty tu tu  m iędzynarodow ego zniosłoby ped  n ie ­
jednym  w zględem  surow ości połączone z do iych- 
czasow ą p rak tyką  przy  w ydalan iach  używ aną, tem - 
bardz ie j że ćo w tej m ierze  p ro jek t insty tu tu  p r  - 
ponuje, je s t  zdan iem  naszem  najm niejszym  żąda­
n iem , jakie w  danej kw estji w ogóle staw ić 
m ożna.

Korespondencje.
W a rsza w a  23. g rudn ia.

(Czas przedśw iąteczny. — Gwiazdka. — B az-r ruchomy. 
— W ystaw a szkiców. — Z  uniw ersytetu. — P. A leksan- 
dreńko. — Nakaz policji łódzkiej względem fabryk. —- 
Zatw ierdzenie wyroku sądu wojennego w sprawie braci 

Rzyszuzewakich j .

G rudzień  je s t  spe tjiilnym  m iesiącem  „d o b ro ­
czynnej" W arszaw y ; najw ięcej w ągu niego u rzą­
dza się różnych  zabaw , w idow isk, m ających  na 
celu biedaków . J a k  la t zeszłych, tak  i w tym  roku 
n a  rzecz T ow arzystw a D obroczynności urząda ono 
„G w iazdkę", t. j. szereg  sklepów  w resu rsie  oby 
w atelskiej, w k tó rych  dam y z Tow arzystw a sp rze­
daw ały.

Pom ysłow y i dbały  o dobro  kolonji le tn ic h  
dr. F r itsc b e , Urządził w  tym  roku  „bazar ruchom y", 
polegający na tem , że przez ciąg tygodnia, co dzień 
w kilku sk lepach  upruszone dam y asysta ją  przy  
sprzedaży kupca, k tó ry  odstępuje od ta rg u  dnia 
5— 15 p rocen t na rzecz kolonij le tn ich . Z tego 
źród ła  je s t nadzie ja  uzyskać 5 0 0 — 800 rub li, k tóre 
będą  bardzo po trzebne, bo w ciągu la ta  sk ładk i 
nie zby t dopisały.

Za sezonowe rów nież należy uw ażać aż dw ie 
czasowe w y su w y  szkiców  naszych artystów  m ala- 
rz j Coś się w tem  artystycznem  kole popsuło, 
skoro n ie m ogl: zlać się  w B edną w ystaw ę, lecz 
stw orzyli aw ie, w zajem  konkuru jące.

W  sk lepach  w ogóle w tym  roku ob ró t p ie­
niężny jeszcze m niejszy, niż w chudym  roku ze­
szłym . Ciąży nad  " s z y n k ie m  n iezdecydow ana sy- 
tuącja...

Ze sfer rządow ych n ie  w iele n a  te raz  je s t  do 
doniesienia. U n iw ersy te t w arszaw ski, w ybaloto- 
w aw say do em ery tu ry  k ilku  Polaków , dotąd m a po 
n ic h  n ieza jęte  kated ry . Dowód to najlepszy, że u su ­
w anie profesorów  Polaków  odbyw a się w im ię 
„ idei" , n ie  zaś dlatego, że m łodsze siły  naukow e 
czekają na opróżnien ie kated r. Tylko po profeso­
rze B iałeck im  zam ianow ano ua pełn iącego  obowiązki

docenti n a  k a ted rze  p ia w a  m iędzynarodow ego n ie ­
jakiego p an a  A leksandrenko . W  .domo tu  o nim  
tylko ty le , że je s t  kandydatem  nauk  praw niczych 
u n iw orsty te tu  pe tersh u rg sk ieg o  i B osjaninam . P o ­
w iększył liczbę... urzędników  na kated rach .

P o lic ja  w Ł odżi nakaza ła  faorykantom  aby 
oprócz św ią t k rajow ych obserw ow ali i dw orskie tj. 
galowe. N akaz ten  je st w ykonyw any barazo  sk ru ­
p u la tn ie  z szkodą d la fab ryk  i przem ysłu , a p rzy- 
tem  ze szkodą b iednej ludności robotniczej. P o m i­
ja ją c  ogólne uw agi k tóre tu  się naw iązują o n ie- 
racjonalnem  pow iększaniu liczby  dni św iątecznych  
w roku, należy zauważyć, że uigdzie w praw ach 
państw ow ych n ie  m a przepisu, k tóryby  nakazyw ał 
zakładom  przem ysłow ym  obserw ou ć dnie galow e. 
N ie  m am y n ic  przeciw  tem u, by dzień  galow y był 
obchodzony, lecz w iększość fabryk n ie m oże p rze ­
ryw ać roboty , —  i w niedzie le  naw et nie są w 
w ielu fab rykach  w arsztaty  w strzym yw ane. Spodzie­
wać s ię . należy, że nakaz policji będzie cofnięty, 
jako  sto jący w sprzeczności z n te resem  osób p ry ­
w atnych i zasadniczy ;h ustaw

Pow iadają, żc po licja łódzka w ydała nakaz z 
pow odu, iż fabrykanci rosy jscy  użalali się, że fa ­
b ryk i łódzkie dli. tego skuteczn ie konkuru ją z ro -  
syjskiem i, iż w okręgu  łódzkim  jest w ięcej dni ro ­
boczych w roku. .

W  sp raw ie b rac i B zyszczew skich, o k tórej w 
sw oim  czasie donosiłem , g łów ny  sąd w ojenny w P e ­
te rsb u rg u  odrzucił w niesione przez n ich  skargi ka­
sacyjne i wyrok w arszaw skiego sądu w oienuego 
zatw ierdził. (Ds. Pozn.)

Arm ja francuska
G dy n a  stanow isko francusk iego  m in is tra  

wojny puw ołany został nie jenerał, ale zw ykły 
cyw ilny obyw atel państw a, p rasa n iem iecka upa­
tru ją c a  w  m ilita ryzm ie szczyt doskonałości ludz­
kie j, zaw ołała try u m fa ln ie , iż nastąp i w idoczny 
rozk ład  w arm ji, gdyż oficerow ie m uszą być n ie ­
zadow oleni z nowego sw ego szefa. P obożne na­
dzieje N iem ców  zostały  aaw iedzione, a to, co się 

j dziś dzieje w a rm ji francusk iej, w zbudza w N iem - 
' cach  pow ażne obawy. W szędzie w idoczny p o s tę p !

P rzedew szystk iem  w yszydzony p ro ch  do kara­
b inu  L eb la  okazał się dobrym , przez co karab iny  
te  znakom icie zyskały na znaczeniu.

P ro c h  ów odznacza d ę  tem , że w ystrzał nie 
w ytw arza obłoków  dym u, a h u k  w ystrzału  je s t 
bardzo m ałym , p raw ie  n ic n ieznaczącym  w poró ­
w naniu  z daw nem i. W łaśu w o śc i, powyżej w ym ie­
nione, p rochu  m ają  sw e dodatn ie i u jem ne strony. 
P rzyznać je d n ak  trzeba, że cyfra dodatu ich  zna­
kom icie przeważa^ N asam przód  bow iem  obłok dy­
m u n ie zasłan ia celn s trzu co w i, a zarzut, że przez 
to on sam  sta je  się w ybornym , bo n iezasło i ^tym 
celem  dla n ieprzyjaciela, nie w ytrzym uje krytyki 
pow ażnej. W iadom o dobrze, ja k  zręczn ie w m a­
ły c h  nasypach  z:em nych  potrafi się  kryć p iecho ta  
i że jedyn ie  dym  w ystrzałów  z d u d z a  je j kryjówki. 
P osługu jący  się w ięc k arab inem  L ebla będą m ogli 
zawsze w ybornie celow ać lo n ieprzyjaciela, zd ra ­
dzającego się  obłokiem  dym u, a sam i pozostaną 
ukrytym i w um ie ję tn ie  urządzonych  nasypach. 
B rak  huku  po danym  w ystrzale pow oduje rzeczy­
w iście pew ien kłopot, dopóki reg u lam in  n ie  zosta­
n ie odpow iednio  zm ienionym  i wojsko się do broni 
n ie  przyzw yczai. S łużba pikietow a nie będzie m o­
g ła  nadal sygnalizow ać i a larm ow ać za pom ocą 
b roni palnej, co w dąitypj raz ie  w ielce może być 
n iedogodnem , N ie  u lega żadoej wątpliwości, że 
tym  brakom  potrzeba' w oc jo w ied n i sposób zapo- 
b iedz, lecz w z a m ia n 'z a  j i b  -as jak i a rm ja  fra n ­
cuska będzie m iara z pow odu nowego regu lam inu , 
celność strza łów  znakom icie się pow iększy. H uk 
bow iem , zw łaszcza przy pośpiesznem  i długiem  
s trze lan iu , odurza ł żo łn ierza i odejm ow ał mu 
ochotę do dokładnego m ierzenia. Pośpieszny ogień 
groźny też . by ł w ięcej m echanicznem  w yrzucaniem  
m asy kul, aniżeli celowością. K arab in  L ebla u łatw i 
żołnierzow i francusk iem u połączenie obu przym io­
tów. N astępn ie  inżyn ierja  francuska w pada na po­
m ysł budow ania kazam at i arsenałów  w  fortach , 
k tó reby  były  zabezpieczone do now ych pocisków 
wybuL iow ych. Pokazało  się, że nasypy ziem ne, 
choćby najgrubsze, są  n iedosta tecznem i, a naw et 
dla zw ykłych  m urów  n iebezpiecznem i, albowiem  
po uszkodzeniu przyw alają je swym  ciężarem .

D aleko p rak tyczniejszym  okazał się m ur betonow y 
od 2-‘/2 —  3 m etrów  grubości. P ocisk  w ybuchow y 
m oże w m urze betonow ym  zrobić w yżłobien ie 30 
centym etrów  głębokości. T rzeb a  zatem , ażeby i do 
8 g ranatów  przeszło w to sam o m iejsce, by w y­
żłobienie n ab ra ło  1 */a m e tra  g łębokości. N ad to  
m u r betonow y czyni nasypy ziem ne zupełn ie  zby­
tecznemu, budow le z tego m a te rja łu  m ogą być 
w ystaw iane na bezpośrednie dzia łan ie  mu te  ryj wy­
buchow ych.

D onosiliśm y już n iedaw no tem u o reform ie 
bataljonów  strze leck ich  i o zam ianie 12 bataljo- 
nów strze leck ich  ua górskie. W  ślad  za tą  re fo r­
m ą nastąp iło  pow iększenie arty lerji o 12 bateryj 
gó rsk ich  i 4 b a terje  polowe. W szystkie górsk ie 
b a terje  pozostaną we F ra n c ji i liczyć b ę d ą : każda 
po cz te rech  oficerów, =156 żołnierzy, 8 koni do 
jazdy, 26 koni pociągow ych i 60 m ułów . Cztery 
nowe b a te rje  polowe przeznaczone są do A l­
g ie ru ,  k tóry  obecnie posiadać będzie ogółem  16 
batery j, a m ia n o w ic ie : 4 p iechotne, 4 polowe i 8 
gó rsk ich .

A rty le ria  połowa francuska pod ług  spraw o­
zdań p rasy  n iem ieckiej sk łada się obe uie z 437 
batery j p rzeciw  364 n iem ieckim . W idzim y zatem , 
że przew aga F ra n c ji je s t w iększą o 73 baterje , 
czyli o n iebardzo  drobną sum ę 438 dział. N a d ­
m ien ić  przytem  należy, iż b a terje  francuski; 
n ie  tylko pod w zględem  liczby kadrów , ale i pod 
względem liczby ludzi i koni góru ją nad  n iem iee- 
kiem i.

StosuneK arty lerji fortecznej francuskiej do 
n iem ieck ie ' je s t pozornie dla N iem iec korzystn iej­
szym, albow iem  F ra n c ja  posiada 96 batery j for- 
tecznych , g ay  tym czasem  N iem cy posiadają 124 
batery j. P rzew ag a  ta  zredukuje się znacznie, j e ­
żeli nadm ienim y, że F ra n c ja  posiada 29 batery j 
m arynark i fortecznej, gdy  tym czasem  N iem cy  po­
s iadają  zaledw ie 10 kom panij.

Jed y n ie  wojska kolonjalne francusk ie u leg ły  
od pew nego czasu redukcji. Dziś w saystkie euro­
pejsk ie  siły , k tórem i F ra n c ja  w K ochiuchin ie , 
K am bodżji, T onkin ie  i A nam ie rozporządza, w y­
noszą zaledw ie 18.680 ludzi, n ie  licząc natu ra ln ie  
wojsk, złożonych z ludzi m iejscow ych. N iew ątp li­
w ie na poaług it an ie  się m iejscow ą ludnością 
w pływ a w zgląd ekonom iczny, albowiem  u trzym a­
n ie takiego żo łn ierza kosztuje 600 franków , gdy 
tym czasem  E uropejczyk po trzebuje na sw e utray- 
m anie aż 1300 franków . Bardzo liczne ulepszenia 
aaprow adione zostały we F ra n c ji w organizacji i 
aastósow aniu kolei żelaznych do w ojskow ych ee- 
lów. B eform y te wszakże, jako zbyt specjalne, po 
m ijam y.

Z prowincji.
Podgórze 26. grudnia. (Uroczystość szkolna —  

Wypadek.) Istnieje w Podgórzu od roku Towarzy­
stwo „Pomoc szkolna", mająca za zadanje wspierać 
i wspomagać wszolkiemi sposobami ubogiej dziatwie. 
Z okazji świąt tegorocznych wydział „Pomocy szkol­
nej" urządził dnia dzisiejszego (środa) w sali szkol­
nej drzewko dla dzieci uczęszczających do tej szkoły. 
Uroczystość rozpoczął dyrektor Bednarski przemową 
do dzieci, w którfej im tłum aczył znaczenie i cel tej 
uroczystości. Potem dziatwa płci obojej odśpiewała 
kolędy, a w końcu nastąpiło rozdawanie ubogim dzie­
ciom ciepłej odzieży, kfiążok i łakoci. Głównie za­
służył się koło tej uroczystości p. Marjewskii F ran ­
ciszek, jeden z inicjatorów „Pomocy szkolnej"

Oprócz tego zanotuję o wypadku, jaki się wy­
darzył tu  wczoraj. Konduktor kolei państwowej (na­
zw ka, mimo najlepszych chęci, nic mogłem się do­
wiedzieć) zaczepił izraelitę nazwiskiem Birnbaum, 
prosząc go o zmianę pieniędzy. Żyd kazał mu iść 
za sobą do mieszkania. Kiedj tam weszii, konduktor 
zamknął drzwi na klucz i rzucił się na żydka, który 
dość mężnie napad odpierał. Nio mogąc w ten sposób 
dać rady, dobył nóż i pokieros..ował twarz żydowi 
!ła krzyk tego ostatniego wpadła (wyważywszy drzwi) 
m ieizkająca w sąsiedztwie żona jakiegoś wojskowogo 
i narobiwszy hałasu, sprowadziła sąsiadów, którzy 
schwyciwszy napastnika, oddań do rąk  właściwych.

KKOJMlKA.
Wiadomości osobiste. Dr. Jędrzej C h r a m i e c ,  

w łaściciel zakładu wodoleczniczego w Zakopanem,

bawi od dni kilku wr L w ow ie/— (  H i Stanisław  
P i n i n s k i ,  starosta w Gródku, aostał powołany w 
tej samej randze do służby w ministerstwie spraw  
wewnętrznych w Wiedniu.

Nekrologj? W  Meranle zm arła z Kruszewskich 
S e r[w a t o w s k a , żona posła do Bady państwa, prze­
żywszy lat 36. Pogrzeb odbędzie się w Bucniowie 
pod Tarnopolem d. 9 bm. —  We Lwowie zm arła 
Teresa Antonina z Glatzów Z i e l i ń s k a ,  wdowa po 
naczelniku powiatowym.

Kalendarz. Piątek (2 8 .) :  M łodzianków—  Godzi- 
sława. Wschód słońca o godz. 8., zachód o godz. 4. 
min. 5.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słomki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się w 
sobotę, dnia 29. bm. 1888, o godzinie 6. wie­
czorem.

Porządek dzienny : Sprawr. rozpia. nia i poboru
gminnego podatku czynszowego na rok 1889 (uchwa­
ła  I I . ) ; budżet funduszu gminy i fundacji pod jej 
zarządem zostających.

Nowa ulica Uznanie należy się reprezentacji 
miasta, żc na każdym kroku czuwa nad i ozszerzeniem 
i upiększeniem m iasta i ułatwieniem  komunikaoii. 
Obecnie s«koja b.idowniicza i komisja regulacyjna po­
wzięły uchwałę, upoważniającą m agistrat do trakto­
wania z dyrekcją inżynierji wojskowej, w celu prze­
prowadzenia nowej ulicy przez grunt do szpitala 
wojskowego należący. —  Połączenie górnej części 
ulicy Łyczakowskiej z ulicą Piekarską, od tak dawna 
p-żądane, może nareszcie przyjdzie do skńtku.

Spodziewać się bowiem należy, że inżynierja 
wojskowa, przychylna rozwojowi miasta, nie będzie 
stawiać pod tym względem żadnych przeszkód.

Wszelkie uznanie należy się lwowskiemu u r ^  
dowi cechowań, który stara się zmusić interesentó 
do uŻYwrnia języka polskiego, gdy tymczasem inn 
urzędy postępują zupełnie przaciwnie. Kto chce otrzy­
mać w urzędzie cechowań potwierdzenie niemieckie, 
musi składać wyższą opłatę za „składowe". Na do­
wód przytaczamy odnośne ustępy z potwierdzenia pol­
skiego i niemieckiego. Niemiecki tekst „potwierdzenia 
cechowniczego" brzm i: „...widrigenfalls fur dieselbon 
ein Lagerzins ron 2  Kr. per Hectoliter und Tag zu 
entrichten ist" ; gdy natomiast w potwierdzeniu, po 
polsku wystylizowanem, odnośny ustęp opiewa: „...w  
przeciwnym razie należy uiścić składowe 1 cent za 
hektoliter i dobę".

Mianowania. R :da szkolna kraj, zamianował; 
Jana Hawrota rzeczywistym kierownikiem L  szkołj 
4-klasowej męskie; w Sam borze; Aleksandra Lewi; 
rzeczywistym nauczycielem kierująeym n. szkół" 4. 
klasowej męskiej w Samborze; Leona Szkodzińskiego 
i Bolesław Janickiego rzeczywistymi nauczycielami 
II. szkoły 4-Kiasowej męskiej w Samborze zaś Bole 
sław a Dobrzęckiego w Dobromilu i A polinarego'S ta­
szewskiego rzeczy., istymi nauczycielami L szkoły 4 - 
klasowej męskiej w Samborze,

Odznaczenie. Prezes rady pow. w Żywcu, Ąn- 
toui. Michałowski, otrzym ał order żelaznej korony 
trzeciej klasy.

Komisja reambulacyjna w spraw ie ' budowy 
drogi dojazdowej do stacji kolei'transw ersalnej w Ka­
sinie Wielkiej odbędzie »ię dnia 17. stycznia o go­
dzinie 3. po południu.

tai*. Cesarz udzielił gminie NagnajÓw powiatu 
tarnobrzeskiego, na budowę szkoły. zapomog: w kwo­
cie 100 Złr.

Zm,anv w komendach sztabowych pułków
galicyjskich. Pułkownik August Tempią '‘pwódca 
pułku pieszego nr. 30. został mianowany .komendan­
tem miasta Lwowa przy pozostawieniu na razie 
w dotychczasowym stopniu. Komendantem pułku 
(lwowskiego) nr. 30. zamianowany pułkownik Ant. 
Dylewski (dotychczas w p. 80.). Pułkownik Jan  Van 
der Sloot z p. 30. przeniesiony do p. 4 5 .; podpuł­
kownik G ustaw  Zichaid z p. 13. przeniesiony do p. 
4., a podpułkownik Wilhelm Schweidler do p. 19. 
(krakow skiego); podpułkownik Teodor Scrabal z p. 
45. (sanockiego) przydzielony zosiał do komendy I. 
k-~pusu, major Karol Lustig  z p. 95. do komendy- 
11. korpu ;u, a major Henryk Łopacki de Stomberg 
do komendy 5. korpusu.

Z armji. (C. d.) P o r u c z n i k a m i  zostali: Ant. 
Horbacz 30, N. Heller 56, Ferd. Vogt 15, Jul. 
KOhler 20 , Day. Schapira 24, Wilh. Meier 57, 
Franc. Michna 13, W acław Stand 20, Winc. Kry-

W  gab inec ie  p rofesora zaczął rozpośc ierać 
swe panow anie m rok w ieczoru, b ia ław y  od całunu  
śn iegu  na dw orze. N aprzód  o siad ł kąty  i w ypę­
dza ł z n ic h  św iatło  ku środkow i pokoju, potem  
rozsunął się po ścian ie i g n a ł św ia tło  ku oknu, 
nareszc ie , jak  szara pajęczyna, zasnu ł c a łą  postać 
profesora.

W kró tce od drzw i, z cieni ty ch  w ynurzy ła  
się o stra  sy lw etka astronom a B enedyk ta . Ja k  
zw ykle, c ichy  i zam yślony, p rzed  ko legą s ta n ą ł, 
i u śm iechając  się łagodn ie , coś m u pokazał za 
p lecam i.

P ro feso r się obejrzał. Ea n im  n ie było 
ściany, an i szafy z książkam i, k tó ra  zw ykle tam  
sta ła , ty lko jak aś  dal sreb rno  - b łęk itn a , bez 
końca...

P ro feso r zdziw ił się, i jak człow iek, w yrw any 
z ko ła  sw ych pojęć, o b e jrza ł się  w stecz.

A le i tu ta j, zam iast b iu ra  i kanapy, b y ła  taż 
sam a nieskończoność sreb ru o -b łęk itn a , od k tórej 
go bolały oczy i ch w y ta ł zaw rót.

W yciągnął ręk ę  i szczęśliw ie u ch w y cił się 
ram ien ia  p ro fesora  B enedykta.

W ów czas zauw ażył, że p ły n ą . S p o jiza ł pod 
nogi. Iskrzyło  się  coś złotaw o, n iby  m uszla d ro­
bn a  w śród tego oceauu.

—  Kolego, do d ja s k a ! Co m y ro b im y  ?
—  P łyn iem y  w stecz c z a s u !
—  Ł ad n a  a w a n tu rk a l A leż m n ie  oczy bo ią !
—  W eź te  szkła.
—  Spadniem y w przepaść !
—  Spadniem y, gdy  przy jdz ie nasz dzień.

I  my św iatem  je s te ś m y !
—  A le gdzież m y, u d ja b ła  je s te śm y  ?
—  N a K a s jo p e i!
—  N a Boga żywego. W yrżn iem y się  o d rugą  

gwiazdę.
—  A  siła  c iężkości?
—  P rzec ie  powiadasz, że tak ie karam bole  się 

trafiają.
—  Tem  i, kto t  d rogi sw ej schodzi.
—  B e n ed y k c ie , w tw oje ręce  się  oddaję. 

U czony jesteś, m ędrzec. D rogi gw iazd  znasz na 
wylot. P row adź, m istrzu  ! 1

—  B onifacy, spuść się n a  m nie 1
—  Gdzież my zajedziem y tym  p ę d e m ?
—  T am  gdzie p łoną te  gw iazdy, jo d k  ziem i 

pogasły .
P o d  zło taw ą m uszlą rozstępow ałn s ię  p rze ­

strzeń , p łynę li w  w ielkiej ciszy  ̂ ’
— Ja k i tu  spokó jl —  rze k ł historyk.
—  A  bo każdy sw ej się d rog : p i k u j e ) 1 k 

wszyscy do jednego dążą.

— I  m y z nim i.
—  N ie ;  m y  w ychodzim y z koła.
—  N a Boga, n ie  zaczep się  o k tó rą!
—  Polegaj na m nie.
P ro feso r Bonifacy dostrzeg ł teraz, ż t  ko lega 

m ia ł w ręk u  zło te koło stern icze, oczy w ytę­
żone n a  szlaczek ledw ie dostrzegalny  —  m leczno- 
b iały , k tó ry  się w ił zygzakiem  w śród św iatów  zior 
cistych  w bezustannym  obrocie.

—  G dzie ziem ia, ko lego?
—  D aleko za nam i. M ijąm; U ranusa
—  A  d ługo  będziem y tak  p łynęli ?
—  Jesteśm y  na m iejscu .
— Staniemy ?
—  B roń Boże. Bytem  jest ru cb  G dy s ta n ie ­

m y, stoczym y się w p rzen -ść .
—  P ły ń m y , p łyńm y
—  P a trz  teraz !
H isto ryk  podn iósł oczy i wn^c je  zm rużył.
W około n ich  w irow ało od św ia te ł tęczow ych 

i zło tych , od słońc, od p łauet. Jak  p y ł w irow ały, 
krzyżow ały się, sp la ta ły  c a ła  św ietlane i dążyły 
w je d n ą  stronę, n iczein n ie  pow strzym ane.

P rą d , co je  n iósł, aorw ał i z ło łą  m uszkę p ' -  
dróżników , a p ro fe s o r  B enedykt, z je d i.ą  ręk ą  u 
stertt, d r u g ,  za toczy ł k rąg  w ielki i rze k ł u roczy­
śc ie : , ; _

—  To te  w szystkie, co lla  ziem i pogasły.
—  N ie m ogę oózu o tw orzyć! '—  zaięczał h ;- 

sto rvk . * :• .  ■
^ - ^  A raW d w  ły k  badacz; W ez te  d rug ie  szk ła

i patrz.
H isto ryk  założył szk ła jak ieś  , ja k  pajęczyna 

cienkie, a różow e, jak  w schód słijńflK' i spojrzał
P ły n ę li w śród a rch ipo lagu  gw iazd
—  Co to ? —  zag ad n ą ł ciekaw ie h isto ryk
M ijała  ich  ku la złocista, obręczą św ie tlaną

otoczona. N a nie j, jak  n a  skale, ludzi tłum  się 
w znosił. D z iw n e! B yły  m alu tk ie dzieci, m łodzieńcy, 
niew iasty , m ężow ie, s ta rcy . J e d n i głow y sw e w 
rę i ach  trzym ali i w znosili w górę , inn i bez skóry, 
g ro tam i p o b ic i, z pdw ykręc-inem i członkam i, 
u śm iechali się  rozkosznie, a  n ad  n iem i, ja k  po­
chodnia, s ta rzec  w tjarze, sm ołą oblany i n_ d rz e ­
w ie w zniesiony, gorzał powoli, w onny, ja k  m y rra  
św ietlany , ja k  z gw iazd najpierw sza.

— To m y t dla was. To o rgai .zatorow ie w ia ry ! 
—  rze k ł p ro .e so r B enedyk t odkryw ając głow ę.

Gw'a* K  p rzesu n ęła  się  cicho i poszybow ała 
w  dal. I  w kró tce , ja k  isk ierk a  tylko by ła  w ido­
czna i znikła.

Z a n ią  p ięć  ngnęło , jak  atom y d robnych , a 
g d y  się zrów nały  z łó d k ą  w ędrow ców , u jrza ł h i­

storyk, że w każdej, niby w gniaździe zrzuconem , 
człowiek się znajdow ał. Bóżne były  ich  tw arze, 
u b rau ie  i typy, ale w yraz m ieli wspólny. N a czole 
posępną zadum ę, w oczach krw aw e łzy, np ustach  
żałośną skargę bez słów .

—  £>o są ci ? —  ipytał.
—  K onste lacja  au to ch to n ó w ! —- rzek ł p ro fesor- 

astronom  i ręk ą  ku gwiazdom  tym  lz u c ił znak po­
zdrow ieni* N ie znasz ich , pogaśli n a  waszem  
n ieb ie  przed  w itkam i^ L an castry  ich  ziem ię zdep­
tali, F rankow ie  kolum ny ■ ic h  zburzyli, A ng lo jasi 
ic h  w jgm am y popalili... a . oni tu taj p tak i bez 
g n ia zd ! Ju ż  przepłynęli.

—  B arb a rzy ń cy ! —  ośm ielił się rzec  profesor 
B onifacy, ale w net g łow ę zw iesił i zaw stydził się 
bardzo.

A  gw iazd pięciu już i ridać uie oyło.
I  nag le  , ik b j dziesięć słońc weszło, tak  roz­

g o rza ł . szlak n ieb iesk i i ródka wbi >gła m iędzy 
złociste plejady, od k tó rych  b iły  blaski s reb rn y ch  
zbroi i krzyżów  czerw onycn.

—  K ru c ja ty !  —  zaw ołał h istoryk.
—  Szał lezm yślny. pęd  owczy, dziki fan a ­

tyzm  ! —  dodał astroflóft., tOh jego naśiadu ąc.
—  P rz e p y sz n i! —  pi zerw ał z zapałem  p ro ­

fesor B onifacy, w patrzony chciwie u te  postacie 
w żelazo zakute z isk ram i bohatersk iego  zapału 
w iczach, .w ące się  naprzód, ku n iew idzn lnym  
m urorr Jeruzalem .

«  M e  w idzi eter -Ich ź za czarnych  Btron ś r  e 
dn ich  w i e k o P r z y p a t r z  się  teraz j zapar ięta_ 
bo już tak ićh  n ;e w ydate dzisia ' ziem ia, zro­
dzą w ieki tryum fu  waszejTadzkości! P ogaśli dawno,

—  B e n e d y k c ie ,’ w ydobędę ich  znow u na 
św iatło . .

—  P am ię ta j.
Pow olnym  Krokiem p le jady  p rzesunęły  się 

koło n ich .
—  Co to za szk ła p rzep y szn e! Ł agodzą rszelką 

ostrość, a w ypuklają każdy przed jn io t. Ozy i ty 
tak ie  nosisz?

—  T u ta j , w m oim  św ie c ie , żadnych  nie 
używ am . Nu ziemi tylko w aszej zakryw am  n ie ­
m i oczy.

— . Czy one są pow iększające ?
—  Ń te ,  tylko id e4lizujące. A  te raz  p a trz :,  

m g ław ica się zbliża. Uwaj&j dobrze. D robno to 
ciała , podobna ktom y tylk0, często r e m n e ,  w m a­
sie  dopiero w yraźne i śv .ictlne. P a trz !...

M gław ica, jak  ćm a m otyli, o toczyła łódkę z ło ­
cistą  i zobaczył h isto ryk  n a  tych  gw iazdeczkach 
s z a re , je d n o sta jn i odziane tłum y isto t ludzkich . 
M asy ich  były.

Je d n i rozsadzali skaty i trzeb ili puszcze, d ru ­
dzy g rona dzieci zb ierali w około s ie b ie , inni z 
księgam i rozchodzili się na wsze strony.

—  M n ich y ! —  zaburcza ł historyk. —  Cia­
snotę pojęć w yznaw ali, szczepili fanatyzm , burzyli 
k itló w  przeciw  sw ym  osobistym  w rogom , za to 
p recz poszli.

—  Zgaśli zginęli. P ochód  ludzkości ich zde­
p ta ł ! —  odparł astronom  —  i m iędzy tem  m nó­
stw em  isk ierek  ją ł kierow ać łódką, podprow adza­
ją c  j ą  do tej lub  owej gw iazdy i rękę w yciągając, 
pokazyw ał po ;edyńczo te św iaty.

I  przesunęli się obok tłu m u  w bieli, z k tó ­
ry ch  każdy w ięźnia nędznego w ram ionach  unosił, 
jako zdobycz sw ą....

I  przecunęli się kołc takieti, którzy grom ady 
trędow atycn  m i li: w swej pieczy i ujrzeli jeszcze 
innych , zagan iających  jak  trzodę, narody żó łte  i 
czarne, niby ow ce w póldzikie.

A ż dotarli do św iatku, na Którym tłum  szary, 
cierpliw y i pracow ity, p isa ł coś po w ielkich, czar­
nych  księgach i w tedy profesor B enedyk t się 
uśm iechnął.

—  A  tu  two poprzednicy , h isto ryku!
—  K om pilatorzy bezładni, ze skrzyw ioną, fa ł­

szyw ą tendencją, sp isujący b redn ie  i m yty. D lateg . 
o n ich  zapom nian i ..

—  N ie plwaj na r 'c h ,  do i ty tli będziesz 
po rie iiach ..,. P o ę tó n  ludzkości pó jdz ie ' nap”",ód, 
a ty zostań: _sz i zgąśą .esz  J  p rzy jdą- tacy; co 
c ieb ie nazw ą kom pilatorem  o fatszyw ym  jądzie , a 
N apoleona M arj^ A nfcK nę m ytem  średniow iecz­
nym . Gwiazdy gasną a ludy i sądy i zdania giną, 
ja k  py ł, a spuścizna po n ich  —  śm iech i p ogard - 
w p rzysz łośc i!

—  D laczego —  zapytał p rofesor Bonifacy, 
m im ow olnie przejęty.

—  Bo lu d y  i zdania i sądy coraz dalej od­
chodzą od jednej gw iazdy, m alu tk ie j a w ielk iej, o 
k tórej i ty zapom niałeś....

—  A  m nie co do gw iazd ?
—  Boś jej s y r !
—  B enedykcie , bredzisz!
—  B redzę, bredzę. P ow tarzasz m i to za czę­

sto. e rp ia łem  d ług ie  lata. D ziś się porachujem y, 
Dz ś je s te ś  na m ojej ła sce  i n ie łasce.;.. U w ażasz 
— puszczam  ster, a oto nadchodzi kom eta z T el­
lem  i Joanną  d ’A rc . Ona cię roztrzaska!

H istoryk  b łędnem  okiem  pow iódł w koło. 
ińgfaw ice p rzep łynęły , a m eteor zbliżał się z szyb­
kością błyskaw icy.

—  Z giniem y w ięc - ra z e m ! —  w rzasną ł n ie ­
ludzkim  głosem .

V

- -  N ie, b ra tk u !  P ięć gw iazd m a K ass/ope: 
a zginie tylko twoja. J a  przeskakuję Da drugą.

To m ów iąc, astronom  uskuteczn ił n a  wiel 
jego  ui(Spodziew ane salto m ortah  i znalazł sit 
nagle na łódce d rug iej, a  h isto ryk  pozostał bezra 
dny i czuł, że ste r p rz e s ta ł ' działać, s reb rn a  tpi 
zaczęła się przed n im  uchylać , spadał ' a"jedno ' 
czośnie nad ! tyw ał na niego kom eta z b o h atersk in  
Szw ajcarem  i natchn ioną dziew icą.

—  B enedykcie 1 —  w rzasnął, tracąc  rów no­
wagę., . - / -.

—  D ziś 24. g ru d n ia !  —  odparł odległości! 
stłum iony  głos. —  O hrześcjaninem  je stem , a tan 
na tej m alu tk ie j gw ieździe Bóg się rodzi... M ago­
w ie już  poszli, ludy, m ęczennicy, rycerze, narodj 
bezdom ne, m uichy , bohaterow ie. U czonych co roki 
m niej'.G b w ita na ziem i. Za k o le g ó w .ja  stanę 
m uszę śpieszyć, by m nie wszyscy! nie ubiegli. O 
tam  —  ku gw iazdce betleem sK ieh m oja d r  ga.

Pom im o strachu , profesor Bonifacy spojrzą-: 
m ie runku  głosu  i u jrzał, że W szystkie te kom ety 
plejady', m gław ice szły szlakiem  jed n y m  ku gwie- 
źdz if, jó , m alu tka i n ik ła , św ieciła  jak  słońce.

Oil tylko nie posuw ał s ię ', ale spadał córą: 
szybciej.

Zgubiony był beż ratunku.
—  Jt lusie dzisiaj nagodzony! . 1 ją  jęttenp 

ch rześcjań inem .. I  ja  chcę  Cię p o ch w a lić ! —- z? 
w ołał, ręce  w yciągając.

B ozległ się trzask  okropiiy. K om eta w padł na 
K assjopeję. P ro feso r oczy zam knął, poczu ł próżnia 
pod sobą —  w ybiła jogo osta tn ia  g -dżina .

I  nagle oparł się o coś* , ’.
—  B o n ifacy ! Bonifacy r
O tw orzył oczy. Żona, Marynia® W łśdzip  im a ły  

Bonus otaczali jego  fotel, przez drzw i o tw arte  dc 
dalszych pokojów  b ił blask od jarzącej się choin­
ki ; pod nogam i m ia ł poczciw ą w arszaw ską i odłogi 
—  przed  sobą b iuro  i kanapę, za p lecam i ukochane 
księgi, na oczach  n ie m ia ł żadnych  okularów .

P ro feso r porw ał się oszołomiony!
—  Żono I D z ie c i! W idzę w as je s z c z e !
D ziec, n a  kom endę m ^tki ustaw iły  się  rzędem ,

W żłobie '- ty , któż pobieży 
Kolendować małemu !...

Zabrzm iało  n a  trzy  c ien iu tk ie  głusiki.
P ro feso r oprzy tom niał zupełn ie i zrzucając pc 

raz pierw szy w życiu m ężow ską, ojcowską i h isto ­
ryczną pow agę, zaw tórow ał b a s e m :

łezusowi Chrystusowi, J
Dziś n»m narodzonemu 1... »

u&arja Rodziewiczówna.
i k
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piakiew!cz 6. Teof. Ohodziński 40, Karol Schmidt 10, 
Karol Jeu t 2 0 , .\.i. B.Tński 80, Oskar FiedAlachu- 
ster 20, Stan. Adamczyk 60, Oskar Redl 95, Rud. 
Schenk 40, Stef. P ilar 30, Karol Tomaszkiewicz 14, 
Art. Neumann 41, Alojzy Horak 95, Józef Bozziano 
24, Kom. Krazel 10, Jnl. Kubeith 56, Alfr. Steins- 
berg 45, Lud. Kemmel 90, Lud. Kneiffel 13, Filip 
Epstein 9, Józ. Scharschmidt 90, Maks. Tramer 95, 
Izydor Urbański 22, Jakób Ncssek 77, Adolf Mit- 
schanek 56, Ferd. Kńttner 15, Karol Fischer 41, 
Ign. Koseh 9, Karol Stankiewicz 10, Franc. Zemann 
45, Fryd. Kawinek 45, Edw. Borecki 95, Robert 
Eder 90, Franc. Gruber 41, E. W eghaupt 10.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Ant. Schiffner 56, Józ. 
Falzmann 89, Ab.ks. Strański 89, Jerzy  Mazour 30, 
Józef Obst 90, Jerzy Springer 15, Ryszard Reymann 
30, Franciszek Paulik 55, Ludwik Krasnodębeki 85, 
Józef Stary 41, Karol Stockar 13, Mich. Mihaljewicz 
9, Em il Skrohowsky 56, Andrz. Petrik  45; Herm. 
Tautscher 77, Stan. Sławikowski 29, Adolf Fuchę 77, 
Fryd. Meissner 40, F ranc. Gramseh 10, Karol Lau- 
schek 13, Ign. Zipper 24, Hugo Tattermusch 56, 
Em il Tinz 41, W acław Kalik 58, Franc. Haralewicz 
24, Rudolf W istrczil 10, W ikt. Zawistowski 94, Ant. 
Mader 56.

W  s t r z e l c a c h  k a p i t a n a m i  I . k la sy : 
K aro l B ra f 4, A n t. W lk vnlgo B erk a  30.

P o r u c z n i k a m i :  K a lik s t  A ntonow icz 12, 
E a w ird ^  W .edeń 30.

! P o d p o r u c z n i k i e m :  R ndolf H rb e rs -
to ś le r  30.

W k - a w a l e r j i  r o t m i s t r z a m i  I . k lasy: 
Anit. R o tte r  d rag . 9, K lem ens G adolla ul. 3, A lfr. 

y^Źayer u l. 11, A dolf F o z e r  ul. 8, Jó z e f  Souczek 
/  nl. 2, E m il K leeberg  d ra g . 10.

R o t m i s t r z a m i  I I .  k la s y :  W ilhelm  Swo- 
ge tiń sk i ul. 13, M aks. N ovotny di-ag. 9, A leks. 

* L achow icz u l. 12, J a n  Jo rd a n  S to jow ski ul. 2, 
O-ost. Thym an ul. 13, F ran c . h r. Coudenhuve nl. 1, 
A lfr. Goebel drag . 10, J a n  L e b e rt ul. 4, Jó z e f  
G orrig  ul. 6, Teodor S saszk iew iez  d rag . 9 , Em il 
A ch t ul. 8, Edm und Z arem ba nl. 3, Sew eryn Z a­
górsk i ul. l i ? A dolf H a lb a e r t nl. 2. P o r u c z n i ­
k a m i :  W ik to r M achniew ski huz. 7. F ra n c . H iille 
uł. 7, A lojzy  ks. S chw arzenberg  ul. 1, W incenty  
B yszew ski nl. 2, K azim . Jach im ow sk i hnz. 6, 
E dw ard  A lker drag . 10, E m il H iibl d rag . 6, W ład . 
K ow nacki ul. 8, E rn . P rim avesi uł. 13, K aro l 
H om olacz drag . 12, A lfred Brosch de F ohraheim  
nl. 8, A rw ed B echer de R iidenhof uł. 13 i Gwido 
Forti-i ul. 1. P o d p o r u c z n i k a m i ;  F ry d e ry k  
K ana is  ul. 6, Mik. Podlew ski uł. 13, L udw ik  hr. 
Spangen d rag . 6, A do lf W eyda uł. 8, E ug . K ucharz  
ira g  10, Rud. hr. C oreth ul. 11 i J e rz y  H ir-  
schler ul. 2.

W  a r t y l e r j i .  Kapitanami I. klas« : M ichał 
Piskur, Paw eł Grali i Samuel Kallinic 11. p. korp. ; 
kapitanami II. k l . : Jan  Starh w składzie materjałoy 
artylerzyckieh w Krakowie.

W  f u r g o n a c h .  K apitanam i I. k la sy : Alfred 
Krzyżanowski, Franoiszek Matejka i Karol Piwonka ; 
porucznikiem : Emil Ż ychlińsk i; podporucznikiem :
Stefan hr. Komorowski.

W r e z e r w i e  piechoty porucznikiem.: Alojzy 
Thiel 89.

T e m p e ra ti ra . Barometr poszedł w górę. Średnia 
tem peratura była —  8 '3 "O , najniższa —  1 0 .3 oC,, 
najwyższa +  1 3°C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W iatr południow o-w schodni, niebo
zamgloine, powietrze miernie wilgotne i mgliste, opad 
nieznacz)«:

P o la k  w e  W łosieon . Jak donosiły już dzien­
niki rzymskie FanfuUa, 1 Italie, la R ijorm a il 
Popolo Romano, il D iritio  i inne, młody Polak 
liezący dopiero dwudziesty drugi rok, W ładysław  
Jerzy hr. Kulczycki, był na egzap inech konkurso­
wych najlepszym z 60 współubiegająeych się kandy­
datów do 9 wakujących posad w uinisterstwie kró­
lewskiego dworu w Rzyu.ij, zdobył zupełność punk­
tów, to jest 100 na 100 i otrzym ał jednomyślne po­
winszowania egzaminacyjnej komisji, zdumionej tak 
rządkiem u krajowców powodzeniem na tylu trudnych 
egzaminach. Nai egzaminie liteiackim, oprócz kilku 
komfozycyj w ianych językach, podał piękną, uczoną 
i patrjotyczną rozprawę po poleku o stosunkach mię­
dzy Włochami i Sabaudzką dynastją » Polską.

Król Humbert, chcąc dać dowód przychylności swo­
jej dla Polaków, dekretem z d. 14. grudnia powołał 
W ładysława Kulczyckiego do pierwszego z 8 wydziałów 
ministerstwa, to jest do swojej prywatnej kancelarji, 
i przywiązał go do swojej osoby w charakterze. oso- 
błs^jgo podsekretarza. Jest to nadzwyczajnym i wy- 
jąteowym dowodem względów i zaufania, bo do kan­
celarji prywatnej króla, złożonej z sześciu tylko urzę­
dników, wstępują jedynie ludzie dojrzali i doświad­
czeni, którym długoletnia służba daje prawo do świa­
domości tajemnic stanu. Król podpisując nominaeję 
był zdania, *e ze znaną powagą młodzieńca i na 
honor polskiego szlachcica spuścić się można. P rzy 
pomnieć tu  należy, że jeden z przodków naszego 
młodego rodaka, Piotr Sas z Kulczyc, był także 
sekretarzem króla Jana Olbrachta, któremu wielkie 
oddał usługi. U m arł w 1489 r., pochowany w Kra­
kowie.

Napad rozbójniczy. W nocy ze środy na czwar­
tek ubiegłego tygodnia, w dobrach chorzelickieh, na 
folwarku Chorzelice-W łodńmierzowe, między Kowlem 
a Błażnikami, został dokonany zuchwały napad ban­
dy rozbójniczej. W łaściciel Chorzelic, pan G., ma 
usti luną opinję człowieka niezmiernie bogatego i gro­
madzącego swoje kapitąły w domu.

To widocznie skłoniło rabusiów do przedsięwzię­
cia ̂ napadu. W szystkie psy z wieczora zostały otrute, 
a stróż nocny, znienacka napadnięty, w jednej c h r il i  
był obezwładniony tak, iż nie mógł zaalarmować 
służby folwarcznej.

Ta ostatnia, śpiąca w różnych budynkach, jak 
stajniach, oborach i oficynie kuchennej, również nie 
była w stanie wydostać się na zewnątrz, drzwi bo­
wiem zatarasowano; a przy oknach zajęli stanowisko 
zamaskowani bandyci z rewolwerami, grożąc śmiercią 
śmiałkowi, któryby chciał głowę wychylić.

W  tasich  warunkach napad na dwór zosteł do­
konany bez hałasu  i pan Gr. obudził się wówczas 
dopiero, gdy trzej rabusie zamaskowani stanęli przed 
łóżkiem, domagając się klucza od kasy ogniotrwałej. 
Łotrzy dopięli swego, gdyż znęcając się nad panem 
Gr. uzyskali pożądany klucz od kasy, z której zo­
sta ła  zabraną gotówka w banknotach na sumę 
5390 rubli, w listach zastawnych wileńskich 60.000 
i pożyczkach premiowych 43.000. Nadto rabusie 
unieśli złote monety i rozmaite kosztowności w sumie 
około 10.000 rubli. Pomimo natj chmiastowej pogoni 
ua ślad łotrów  nie natrafiono.

Słownik polski. K u r je r  Warszawski donosi: 
W  tych dniach deponowano w banku państwa kwotę 
16.000 rs. na rzecz wydawnictwa „Słownika pol­
skiego I  :na zasadach językoznawstwa porównawczego 
i podług najnowszych wymagań nauki, a więc z u- 
względnieniem sanskrytu, gw ar ludowych i wszyst­
kich języków słowiańskich. W  skład olbrzymiej tej 
pracy wejdą, jako źródła pomocnicze, nietylko Linde, 
Rykaczewski, słownik Orgelbranda i wszystkie własne 
nasze zdobycze ostatnich la t na tern polu, mogące uja­
wnić całe bogactwo m aterjału, wraz z historją i filo- 
zofją języka, ale zarazem wyniki najnowszych prac, 
dokonanych za granicą, tak, aby „Słownik* m iał 
znaczenie i wartość zarówno naukową, jak praktyczuą, 
w kraju i za granicą. Po Nowym Roku ma wyjść 
ogólny i szczegółowy projekt tego iście monumental­
nego i jedynego w tym rodzaju dzieła w literaturze 
powszechnej. W obec ogromu zadania, obrachowanego 
na lata i tysiące arkuszy druku, ludzie nauki nie po­
zostaną zapewne niemym świadkiem ofiary, lecz ze 
swej strony poprą dzieło w odpowiedniej mierze.

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę d. 
29. bm. nadprogramowy wieczorek humorystyczny w 
połączeniu z przedstawieniem amatorskiem. Odegrane 
będą dwie komedyjki, a t o : „Łapka na myszy" i
„Rusin i Krakowianka", tudzież monologi ze śpie­
w am i: „P nygody  paha Silbersteina", „Rębacz z Ba­
jek" i „Przeputana ojcowizna", wykonane przez p. 
Kicińskiego. Początek o godzinie 7. wieczór. Lmta 
otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę do godziny 
4. popołudniu.

Przez lornetkę! Ostatnie żuinale paryskie 
przedstawiają panów w strojach balowych, ze sk ła­
daną lornetką na tasiemce.... Dobry wzrok coraz 
bardziej zaczyna należeć do m am ais genre’u. Nowe 
lornetki różnią się od używanych przez panie znacz­
nie krótszemi rączkami.... Mają być stosowane wy­
łącznie du „garniturów " balowych. Tak „hce moda 
wszechpotężna bogini krawców i... elegantów.

Rabini W Bułgarji. Podczas gdy w kraju brak 
wykształcouych rabinów Polaków, wielkim rabinem 
bułgarskim  został mianowany krakowski kaznodzieja 
p. Dankowicz, autor kilku obszerniejszych prac w ję ­
zyku polskim ( „Historją biblijna", „Przysłow ia pol­
skie u żydów i żydowskie u Polaków" itd ) .  Jedno­
cześnie na posadę rabina belgradzkiego powo.ano p. 
Bernfelda ze Stryja, pod warunkiem, że s ię ,w  prze­
ciągi. lw óch lat nauczy po serbsku.

W przedpokoju.
—  Ozy pan naczelnik w domu?
—  Jest, ale dzisiaj nie przyjmuje.
—  Tr mi wszytko jedno, czy przyjmuje, czy 

nie, aby tyiko dawał
Znowu feiclrwa.
—  Czy wiesz, żę p in i X. śmiertelnie chora?
— Eh, podobno lekko tylko zasłabła.
—: Ależ zaręczam ci, że jest bardzo ź le ; słysza­

łem to od jej zięcia.
—  No, to nie dowód, on zawsze wszytko widzi 

w różowych kolorach...

Śmierć wskutek zamarznięcia. Cnegdaj 
około godziny 3. po połndniu znaleziono w ogro­
dzie realności przy ulicy Żółkiewskiej 1. 31 zwłoki 
żebraka i nałogowego^pijaka Karola Zawadzkiego. Wedle 
oizeczenia lekarza miejskiego dr. W iktora zm arł tenżi 
wskutek zamarznięcia. Zwłoki odstawiono do głównego 
szpitalu.

Do pomieszkania dr. Stanisław a St. przy ulicy 
Chorążczyzny 1. 5 dostał się onegdaj rano zapoinocą 
dobranego klucza niewysledziony dotychczas złodziej 
i po rozbiciu szafy zabrał suknie wartości kilkudzie­
sięciu guldenów.

Starcy. Paryskie Bevue S  ńentifigue zamieściło 
wiadomość statystyczną o starcach stuletnich we 
Francji, między którymi wspom int stu czteroletnią 
staruszkę, wdowę, Józefę Rostkowską, z domu Ma­
zurkiewicz, zamieszkałą w Aniche departamencie 
Nord. Pani Rostkowską odznaczała się nadzwyczajną 
siłą  i dziś, mimo podeszłego wieku, cieszy się do­
brem zdrowiem i zupełną przytomnością um ysłu. 
Pani R. nie ma innych środków do żysia prócz pen­
sji 60 fr. na miesiąc, którą pobiera od rządu fran­
cuskiego w charakterze emigrantki. Ostatniemi czasy 
pensja ta  została podwojoną.

Dobre informacje. Z szeregu „dobrych" infor- 
m acyj, otrzymanych przez dzienniki warszawskie od 
korespondentów z Galicji, notujemy dwie niezwykle 
zabaw ne; Korespondent Głosu zapewnia (Nr. 49.), 
iż odpowiedzialny redaktor Czasu? sędziwy weteran 
z 1831 r., p. Antoni KłobHkowski, zostanie nieza­
długo —  starostą. Można przysiądz, iż korespondent 
albo nie widział nigdy p. Kłobukowsk.iego, albo nic 
baw ił w Krakowie nawet przez 24 godzin

Inną informację posiada znany krytyk teatralny, 
p. W ładysław  Bogusławski, który pisząc o wysta­
wionej w W arszawie komedji pp. Abrahamowicza 
i Z. Przybylskiego pod tyt. „Propinacja", zamieszcza 
w K u r  jer  ze Codziennym  taki ustęp -. „Koreopondent

nasz opisywał w swoim '"czasie słynną wędrówkę 
od jednego do drugiego wspólnika autorskiej firmy, 
rękopismu, z którego podobno każdy w ykreślał to, co 
jego współpracownik o przeciwnym pisał obozie. Jak  
zaczęli wykreślać —  zostało tak niewiele, że dla 
wyratowaniu sytuacji rozpuszczono wieść, jakoby ua- 
miestnietwo zabroniło we Lwowie grać sztukę. To 
wystarczyło Krakowowi, żeby ją  natych m iast przed­
stawić i „Propinacia“ podobała się jazo reprezentu­
jąca w literaturze oś równie nieszkodliwego, jak 
w poiityce juste milieu, niby to, niby owo, a w ła­
ściwie ni to, ni owo."

I  coż na to poradzić, że sztuka, która się tak 
według krytyka podobała Krakowowi, aotąd jeszcze 
wcale nie była graną.

W Kasynie miejskiem odbędzie się we czwartek 
dnia 27. bm. koncert kapeli Tow aizys.w a „Harmo- 
nji", na który pp. członkowie Kasyna mają wstęp 
wolny. L ista otwarta. Początek o godzinie 7. wieczór.

Wydział Resursy urzędniczej zaprasza człon­
ków na zebranie towarzyskie, które się odbędzie 
w dz'eń Nowego Roku we wtorek dnia 1. stycznia 
1889 o godzinie 7. wieczór we własnym  lokalu ul. 
Czarneckiego 1. 2 I. piętro. Członkowie Resursy, 
którzy w tej zabawie chcą udział wziąć, zechcą za­
pisać się na 1 stę, która będzie wyłożoną w kance­
larji Resursy we czwartek i p,ątek, tj. 27. i 28. bm. 
W tych też dniaoh wydawane będą bilety od 6. do
8. wieczór, poczem lista w piątek o 8. wieczór sta­
nowczo zamkniętą zostanie.

Na zupę rurnf irdzką złożyli w handlu J .  Drex- 
lera i Synów plac Kapitulny 1. 2 od 6. października 
do 24. grudnia br. p. H. 0 . 1 zł., pani N. D. 50, 
p. Leonard Rychlicki 8, ks. kan. Pawłowski 31, pani 
Józefa T. 2, Rózia i Paw eł 1, p. A. D. 3, hr. Rus- 
socki 20, hr. Jadwiga Rnssocka 50, hr. Iza Rus- 
socka 20, —  razem 186 zł.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych,
złożyli na fnndusz wdów i sierót po lekarzach p p . : 
Dr. Krówczyński Żegota 3 złr., dr. Smutny 3, dr. 
F e ’gel 2, dr. Głowacki 2, Kluczycki z M endnechowa 
2, Komorowski, aptekarz ze Stryja, 2, dr. Obtułowicz 
2, dr. Serkowski l, dr. Jeż 1, Kretowicz Paw eł 1. 
Datki przyjm uje skarbnik Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich, p. Litticb, w biurze sanitarnem  nam iestni­
ctwa.

W miejsce składania zyczeń noworocznych, zło­
żyli w prezydjum m agistratu na rzecz miejscowych 
ubogich tytułem  datków nowe rocznych : pp. W łady­
sław  Rebczyński, kustosz muzeum przemysłowego, i 
Karol Skibińeki, profesor politechniki, po 1 z ł r . ; dr. 
Jan  Czajkowski, adwokat krajowy, i W ładysław  Rie- 
ger, dyrektor banku hipotecznego, po 5 złr.

D o  d z is ie js z e g o  n u m e r u  d o ­
łą c z a m y  d la  P r e n u m e r a to r ó w  
D o d a te k  N r , S I  „B L U S Z C Z U ”, 
za  g ru dzień i. Z a r z ą d z i l i ś m y  ja k  
n a jś c iś le js z ą  k o n tro lą  w  e k sp e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s ie  w y ­
c iś n ię tą  je s t  s ta m p ig l ia \
„ B L U S Z C Z ”.!

W  r a z ie  w ię c  g d y b y  p is m o  
to  n ie  d o sz ło  r ą k  p r z e d p ła & d e l i ,  
u p r a s z a m y  r e k la m o w a ć  n a
p o c z c i e g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y
u c z y n i l i ś m y  w s z y s tk o , a b y  ę  
p o w ie d z ie ć  p o ło ż o n e m u  w  n a s  
z a u fa n iu .

VV i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. Dziś w piątek „Marja 

S tuart", dram at w 5. aktach Słowackiego; jutro 
w sobotę „ F iu s t" ,  debiut panny Herminy Patkiewicz 
i panny Michaliny F re n k e l; w niedzielę popołudniu 
„M arja S tuart" ; wieczór „F arine lli" ; w poniedziałek 
jako w ostatni dzień roku 1888 przedstawienie skła­
dane z następującym program em : 1. U w ertura z mu 
tywów p;eśni narodowych, 2. „Konfederaci barscy"
I. akt, 3. „traszny dwór" arja z kurantem , 4. „Par- 
tja pikiety" komedja, 5. „Błazen królewski" akt 
w obozie, 6. monolog panny Pysznik, 7. „Pomyłka 
pana lam b ine ta" farsa 8. duet z „Pnrytanów ",
9. monolog pana Skalskiego, 10. m azur w 20 par,
I I .  obraz z żywych osób.

„Napoleon I., dający order legji honorowej 
jenerałowi Tyszkiewiczowi za zd ibycie baterji mo­
skiewskiej pod Smoleńskiem", nowy obraz Wejciecha 
Kossaka, w ywołał senzację na wystawie sztuk pięk­
nych w Krakowie. Scena odbywa się na polu bitwy, 
wśród dramatycznego otoczenia rannych i poległych, 
polskich, francuskich i rosyjskich żołnierzy. Cesarz 
siedzi na koniu w towarzystwie jeneralnego sztaba, 
przed nim dwóch grrnadjerów trzym a sztandar z na­
pisem : H onntur et Patrie. Uderzające podobieństwo 
typowej postaci wielkiego wodza, szlachetne męztwo, 
malujące się na twarzy polskiego jenerała i silne a 
trafne scharakteryzowanie rycerskich głów walecznyoh 
bojowników, nadaje temu utworowi niepospolitą w ar­
tość. Przeszło dwa tysiące osób przesunęło się przed 
tem płótnem, zatrzymując sU z równą ciekawo­
ścią przed efektownym obrazem Helqnista „Jan 
Huss prowadzony na spalenie", który na krótki czas 
wystawiony został w salacn Towarzystwa sztuk 
pięknych.

Chrysto Kesiakow, dr. praw  uniwersytetu lwow­
skiego, korespondent Dzień. Pol., zaznajamia publi­
czność bnłgarską w czasopiśmie Periodiczesko spi­

sanie  (zesz. XXI i XXII) z trzema pomnikami lite­

ratury  staropolskiej, tyozącemi się B ułgarji. Są to 
wydane przez Turowskiego (w redakcji Kraszewskiego) 
„Podróże i poselstwa do Turcji: Otwinowskiego w 
r. 1557, Tarnowskiego w r. 1569, Zborowskiemu 
w r. 1568.

Przewodnika gimnastycznego „Sokoł" nr. 12,
organu Towarzystwa gimnastycznego, zaw iera: Ką­
piele parowe, ćwiczenia gimnastyczne laską zelazną 
lub drewnianą (c. d.), sprawy Towarzystw gim na­
stycznych polskich, mowa pożegnalna prezesa Sokoła 
tarnopole^ego, popie uczniów prywatnych w Towa­
rzystwie gimnastycznem S o .o l w Krakowie, urywki 
hygieniczne, Karol W ładysław  Włoszyński (wspo­
mnienie pośmiertne) i kronikę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
E g z a m i n a  z  l e ś n i c t w a .  Przy egzaminach 

które odbyły się w namiestnictwie złożyło 8 wyż.zy 
egzamin na amoistnych gospodarzy lakowych a m iano­
wicie : Jan  beliks Klemensiewicz z Radłowa, Franciszek 
Prochaska z Brzozowa, Józef Kien t  Mędrzechowa, W ła ­
dysław C :esław  Piotrowski z Berbek, E rnest Fuchs z 
Poremby wielkiej, Bolesław Faustyn Andrnszewicz z 
Barszczowic, Oton Buchner z M ikuliczyna i Mieczysław 
Fryben z Staszowa. Niższy egzamin dla nadzorców a 
oraz i technicznych p-mocników lasowych złożyło 26 
kandydatów.

Przegląd polityczny.
* Zapow iedziana prznz nas an k :eta p ropina- 

cyjna, zw ołać się m ająca przez W ydział krajow y, 
została  odroczoną do czasu nadejścia  form alnej od­
pow iedzi od rządu na p ro jek t w ykupm  praw a pro . 
pinacyjnego, opracow any fp rz e z  W ydział krajowy

* Z a r z ą d  g a l i c y j s k i e j  l i n j i  „ P L r-  
wszej węg. gal. kolei żelaznej" przechodzi z du i°m  
1 stycznia 1889 na dyrekcję ruchu  kolei państw o­
wych.

* W ybór uzupełniający jeduego  członka ja iy  
pow iatowej w P rzem yślanach , z g rupy  gm in  m ie j­
sk ich , rozpisany zasta ł na dzień 31. stycznia 1889.

* Polit. Corresp. p is z e : T erm in  ważności 
uslawy o ulgach podatkow ych przy konw ersji pre- 
tensyj h ipo tecznych  z ty tu łu  zaciągn ię tych  poży­
czek na niżej oprocentow ane upływ a z k o ń cu n  
bieżącego roku. P rzed łożen ie  rządow e, k tóre p ro ­
ponuje dalsze trw an ie  tych u ła tw ień  przy zm ie­
nionych w arunkach  na okres do końca r. 1893, 
n e mogło przyjść pod obrady w ciągu odroczonej 
w łaśn ie  sesji rady państw a. Skutkiem  tego m in i­
sterstw o skarbu  p ragnąc  zasłonić strony  in te reso ­
wane przed szkodam i m ogącem i w yniknąć z takiej 
zw łoki w ydało do w szystkich krajow ych w ładz 
ska ibow ych  rozporządzenie, aby n ie odrzucały 
próśb o u ła tw ien ia  podatkow e dla konw ersyj za ­
w arty ch  p ized  1. styczn ia 1889 r. lecz za trzym a­
ły  je  w zaw ieszeniu aż do czasu gdy  czynniki 
praw odaw cze pow ezm ą uchw ałę  w kw estji p rze ­
d łużenia tych  n łatw ień.

* Z B elgradu donoszą o cieaaw ym  fakcie, 
jak i się zdarzy ł w S tare j S erb ji na g ran icy  Czar­
nogóry. Oto w ładze tu reck ie  zostały zaw iadom ione, 
że w Liasztorze D e c z a ń s k i m  zb iera  się  kom i­
te t złożony z C zarnogórców  przygotow ujący po­
w stanie w S tare j S erb ji. Donoszono też, że w k la­
sztorze tvm  nagrom adzone są ogrom ne zapasy broni 
i am unicji. Z początku n ie chciano w ierzyć tym  
doniesieniom , lecz gdy  się zaczęła uporczyw ie po ­
w tarzać zarządził kom endan t najbliższego poste- 
ruDku wojsk tu reck ich , B edoreb  pasza rew izję 
k lasztoru D eczańskiegó, przy k tórej czynności 
wojsko tu reck ie  dopuściło  się  praw dziw ego b arb a­
rzyństw a.

W  klasztorze tym  znajduje się g rób  jed n eg o  
z królów  se rb sk ich  S tefana D eczańskiegó, nadto 
w iele h isto rycznych  pam iątek  z dziejów  S tarej 
Serbji.

Otóż żołdacy tu reccy  pootw ierali g roby , poni­
szczyli lnb  pozabiera li nagrom adzone w  klasztorze 
kosztowne relikw ie, jeduem  słow em  splondrow ali 
ca ły  k lasztor w sposób iśc ie b ar barzyński.

P ostępow an ie  to w ładz tu reck ich  — kończy 
Stara Presse, zkąd tę  w iadom ość czerp iem y — 
w yw ołała w szerokich  k< ła  h se rb sk ich  w ielkie 
oburzen ie i dziw ić się  n a M y , że rząd tu reck i to­
leru je eoś podobnego w k«'«:u, w k tórym  pow inien 
się raczej sta rać  o pozyskiw anie sym pat i, a nie 
nienaw iści.

( T e l e g r a m y  z  ł u u y e l i  p i s m ) .

Petersburg 23 g rudu ia . Petersa. D  tedomosli 
p is z ą :

„W  tych  dn iach  pociągiem  osobnym  w yprs- 
wieuo z P e te rsb u rg a  do Sew astopola dw a nowe 
działa  12 calowe, sporządzone w zak ładzie obu- 
chow skim  na zam ów ienie m in iste rstw a wojny dla 
p an eern ik a  „S inope".

„K ażde waży pc 3 ,118 pudów 20 funtów , a 
w yrzuca pociski 30  pudow e, zużyw ając; prochu  na 
jeden  sfrz sł 7 pudów  20 funtów  Pociski z szyb­
kością 3 .000 m etrów  na sekundę  p rzeb iega ją  20 
w iorst p rzestrzen i. M ierzen ie do celu, n iew idzia l­
nego w oddaleniu  tak iem , odbyw a się pod ług  m ap 
danej m iejscow ości, posuw anie zaś dzia ł za pom o­
cą m achin  hydrau licznych , przy obsłudze dw óch 
ludzi. D la przew ozu tej b roni po trzebne były 
osobne platform y stalow e D okonano ich za g ra ­
n icą  kosztem  54.000 rubl.

„P rzy  w ysyłaniu  dz< ił obecny był cały zarząd 
kolei M ikołajew skiej." ( W iek.).

Paryż 27. g rudn ia . N a przedw czorajszem  z e ­
b ran iu  senatorów  i d ep u tiw an y ch  lóżn iły  się  zda­
nia repub likanów  co do kandydatu ry  posła z P a ­
ryża na m iejsce zm arłego  R udego. Je s t, jak  się

zdaje, zam iar popierania kandydatu ry  P io tra  B a i^  
dina przeciw  Boulangerow i. (Cr. L .)

Rzym 27 g rudn ia . Z apew niają, że papież w 
następnym  konsystorzu zam ianuje now ych kardy­
nałów . (Cr. L )

Telegramy ̂ „Dziennika Polskiego^.
Wiedeń 27 grudnia. A rcyksiężna M arja W a- 

le rja  została  zaręczoną z arcyksięciem  F ra n c isz ­
kiem  Salw atorem , synem  a rc y ls ię c ia  K arola S al­
w atora toć .ańskiego.

A rcyksiążę liczy 22 la t i je s t porucznikiem  
przy huzarach .

Paryż 27. g rudn ia. W ielu bardzo posłów, se ­
natorów  i indzi nauki w ysłało  ad res z uznaniem  
d la  m edjolańskiego cen tralnego  kom itetu  tow arzy­
stw a, zaw iązanego celem  czuw ania nad w olnością 
i pokojem .

W adresie  tym  w yrażonem  je s t przekonanie, 
że zadaniem  narodów  cyw ilizow anych za ła tw iać 
w szystkie spraw y d rogą pokojow a i że w szystkie 
narody p rag n ą  stałego pokoju.

Paryż 27. g rudn ia . B oulanger kandyduje w 
P aryżu  i ma nadzieję otrzym ać 200 .000  głosów. 
W szystkie repcblik itńskie dzienniki ostrzegają przed 
B oula-igerein, jako uosobieniem  eezaryzm u i radzą 
g łosow ać za V a c q u e r i  e ’m.

Sofja 27. g rudn ia. P rzew odniczącym  sobran ja 
został w ybrany S t o j a n o w  kandydat rządowy. 
K andydat opozycji S toiłow  o trzym ał 88 głosów

Odesa 27. g rudn ia. W czoraj p rze jechała  tę  iy 
do J a łty  depu tac ja se rb sk a  w iozaea do królowej 
N a ta " i a d r is  trak tu jący  o polityczuem  położeniu 
S erb ji.

t f e a p o l  27. grudnia. W C a p o  d i  m o n t e  urnart 
w izoraj M a n o i n i. Mąż ten stanu n ioski urodził nie w 
rokn 1817. Do pa lamentu wszedł w roku 1860 ; w roku 
1862 objął tekę m inistra oświaty. Następnie w gabinecie 
Ilepretisa  był ministrem sprawiedliwości, a później 
spraw zewnętrznych a i  do roku 1885

Wiedeń 27. g rudn ia . Br. Z i e m i a ł k o w s k i  
b y ł dz ś na posłuchaniu  u cesarza.

felgrad 27. grudnia. N ie  u lega prawdę w ątpli­
wości, że R i s t i c z  obejm ie rządy.

Rzym 27. g rudn ia. FanfuUa, o rgan k o n se r­
w atyw ny i dw o isk ', o le w a ją c y  na jtzę ś  Gj dosko ­
nałe w iadom ości z W a t y k a n u  p isze: „ Z a p e ­
w n i a j ą  n a s ,  ż e  A u s t r j a ( ? )  z p o w o d u  r o z ­
k a z u  p r z e s ł a n e g o  p r z e z  K u r j ę  b i s k u ­
p o m ,  a b y  p o p i e r a l i  R o s j ę  w  k w e s t j i  z a  
p r o  w a.d z e  n i  a j  ę z y  k a r o s y j s k i e g o ,  j a k o  
o b o w i ą z u j ą c e g o  p r z y  n a b o ż e ń s t w a c h  
n a  L i t w i e ,  u c z y n i ł a  L e o n o w i  X II I  w 
d r o d z e  p o u f n e j  p e w n e  u w a g i . "

Rzym 27. g ru d n ia . P o sł-m  rosyjskim  przy 
W atykanie zostanie w ed ług  wszelkiego praw dopo­
dobieństw a p. B u  t  y n i e w.

Rzym 27. g rudn ia . W czoraj dało się uczuć 
w M essynie silne trzęsien ie ziem i, pododm eż 
w Jangoneg ro  na (Jas«roreale cztery  w strząśn ien ia, 
z k tó rych  dwa były bardzo silne. Szkód nie ma 
żadnych.

Bukareszt 27. g rudn ia . Do Tlegra fu lu  dono­
szą z K iszeniew a o znacznych m c h ac h  w ojsk ro ­
sy jsk ich  n a  Podolu i w B essarab ji.

P r a g a  27. g ru d n 'i. S trejk z icorów prawie zakoii- 
ezony. Ż ądania re cerów zostały po większej części 
uwzględnione.

W i e d e ń  27 grudnia. Na ta rg  przj pędzono bydła 
r z e ź n e g o 2 ? 8 9  sztuk opasowego, 186 sztuk z paszy i 
570 sztuk chudego. Razem 3145 az.uk. Pomiędzy temi z 
Galicji przypędzono 136 sztuk opasowych, 127 sztuk 
cnudych, z Bukew.n, 59 sztuki opasowych. Ceuy pod­
niosły się o 1 złr. P łacono galicyjsko-bukowińskie woły 
opasowe po 49 do 64 złr., za towar przedni 55 do 58 
złr., węgi rtk ie woły opasowe po 50 do 57 złr.. za towar 
przedni 58 do 61 złr.

Prsjjecl&ali do Lwowa
dnia 27. grudnia 1888 r- 

HOTEL LANGA. H. Kremer, z W ieduia. I. Ro- 
'zeubliih, z W iednia F . Świstoń, z Paratyna.

H O TEL ńN G iE L SK J. W. Zbyszeweki, z Rzeizowa. 
M. M aj-rauorsk i, z Krotoszyna. B. Słotwiiiski, z 
Hnidawy. L. Jarzymowski, z T jsarow a. A. Dowmano- 
» icz , z W ołynia.

BO TEL.;K rJHNA. M. Teiidiuk, z B rte iau . T. Kurz- 
weil, z Ja-uowa. Ko. D. Baczyński, z Myszkowie, s- 
My.z kowski, z Bizozdowiec.

Ogłoszenie.
W  myśl §. 39 s ta tu tu  zaprasza się n iniejszem  

P. T  Członków „Pow iatow ego T ow arzystw a z a ­
liczkow ego we Lw owie stów . zarej. z ogran. po- 
ręk ą"  na ogólne zgrom adzenie, które odbędzie się 
w p ią tek  dn ia  11 stycznia 1889 o godzinie w pól 
do 11. p rzed  po łudniem  vr sali ob rad  Rady po­
wiatowej lw ow sk itj —  nlica Czarneckiego J. 1 
I. piętro.

Porządek dzienny:
1. Spraw ozdanie D yrekcji z czynności za rok

1888.
2. Sprawo etanie R id y  nadzorczej o w yniku re- 

w iłji rachunków  i aktów  kasow ych tudzież 
w niosek w spraw ie -udzielenia D yrekcji ah«o- 
lutorjura z rachunków  za rok 1888.

3. W niosek w spraw ie rozdziału  zysków, osiągn ię­
tych w r. 1388. .

4. W nioski P . T. Członków Tową.’iy stw a.
Lwów dnia 27. g rudn ia  1888.

D a w id  A b r a h a m o w ic z  m. p.
Piezcs Rady nadzorczej.
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Lwów, z Iuley handlowej
dnift 27. grudnia 1888 .

A k ^ j*  u  u t a k t  N i  k ip t M  w
Kolej r&lic. Karoli, L * M k »  H  W  d .  %  1

W Iw ow sko-c iern low ieoka-jM kapotM ^fehBiiko blpotecaneKOfillejrjakJof* p* t m  A  w*. 
,  kridytowog* fiUcyjskliffO po M d . 1%  

l A m t j  u a t a i M  u  I M  aK. 
Buka fclp«tecaa»fo f*H*. 6-pro«. w. a. . ,

.  fciy. goHz ł-p r . wa. wyUa. * M-pr. ywa. 
* krajawofn 1 i pół pro*, w. a. Im. 51 L 

fowan krodft. gaiło. 6-preo. w. a. ,
• • o 4-pr*«. w, a  .
■ .  a 5-prje.w. a. *ktM. m .

płacą
204 50 
207 50 
280 —

5-pr*e. w. a. )m  óft J j j |

99 75 
102 90 
94 T5 

101 50 
H 75 

101 50

s a 41 pół pr. w .a. *kr.
a » 4-pr*e. w. a. M 1.

U H f  M c ó a t  a a  I M  riL  
kr*4. wftoó*. 5*f0 w. a  w l k  

■ • » •‘M* n **
M l f t f i  u  I M  B i.

96 75 
91 —

I»d*Mzta*oyjao gałte. H/f m. k. 
l e a n u ł M  B aak* kraj- H/* w. a. L  • » .

iąda ją
208 — 
210 75 
284 — 
216 —

100 76 
104 —
95 75 

102 50
96 75 

102 50

97 75

57 50 
48 —

Ku/s giełdy wiedeńskiej.
W l e d t f l ,  dnia 27. grudnia 1888 r . 

(gods. 1 min. 60 popołudniu),

AK*j« a lpejsk ie  T ow arzystw a  górulcs»g«
„  W ęgierski* banku  kredy tow ego  
, t B ao k u  R iglo-augfrjackieg*
s  V a ł * * b a u k u .......................................
„  k*ł*i K aro la  Ludw ika . , . .
w kolei północnoj 
n W * i poła<iuiuw«| (L*a»h*r4p)
, T r a m w a ju ..............................................

i, k * M  p a ts tw o w s j ,
„  k*M  Iwo’- wko-csernfr*wio«kioJ 
„  kołei w^głorak*-północ a -wwekodałsi 

Loty komunału* wiodokskio 
Akcjo Towaraystwa t«r*«'kl*fo saraądu tyt*uiv 
Aalicyjski* *bUgaoj« iadesaulzacyjn* ,
Akcje kolei północą*-iack*d». (tfct. B. BlkMfcak 
l**y  *gmlaafi Oisy . . .  .
Akcje Banka dla krajów k * r e m p a  ,
Bania w fgiertka  afeota L p r s a  « t
Akcje B aakr«r«iaa . . . . . .

t iyjski wmAel psp**r*wy 
a ta  w M k n k i  p*plsr«»w 

i k m y t*  r* 
koW  Karola L adw ito  

•

dzisiej­
sze

i  dnia 
poprzed

44 80
505 — 
118 25 
215 — 
206 — 
244 25 
100  —

45 — 
304 — 
115 75 
2l4  — 
205 — 
244 25 

99 50

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podłng zegara lwowskiego.

Od 1. Pażdziernilia 1888 r.

Pootąg
posp.
wagi.

k u ije r.

Pooiąf
osobo­

wy
F o e lą i
osobo­

wy
Pooląg
m lf.Sk

* r

D o  L w o w a  p r z y o h o d z ą :
X K ra k o w i.....................................
B Podwołoesysk . . . .  
X Podwołoesysk n i  Podsim es* 
X Gsom iowiec « . . .  
B Zw irdooiiy O hyrowi, Stryj*, 

a tin łs łiw o w i i H u s iity ń i . 
Z* Z w ardon ia , Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, s try ja , n usia tyna  

i  Ławoo*n*jr% . . . 
Z Belsoa [T om auow a]

4*03
2-20
2*08

8 - 0 0

8-50

S-dO
8-ze

1*88

•* 8 8
s * ia
1*88

•*4C
y
r

7 - i a
7 * 0 0
e - a a  

U - 0 6

6-55
Ze Lwowa odchodzą: •*

Do Krakowa « . . .  
Do Podwołoosysk •
Do Podwołocwysk a P o & itm n a  
Do Oaerniowieo a 
Do S try ja , Ohyrowa, Zagórza, 

Zw ardonia i Ławoeanego , 
Do S try ja , Ohyrowai Zwardonia 
Do Sti7ja ,B ag ó n alŁ aw o o in eg o  
Do B enoa  [T o m an o w i] ^

*•»
411
13!
9*20

4-ao

10-55
8*10
5-M

T-t
8-51
l0-9f
»-5t

0

i

ł-JO ?
1 0 - 8 0
ll-OC
lii'O z

7-tó

P r z y e h .  do Stanisławów*^.
Be L w otra............................ ! a-ao 1-08 •  * 08

Odch. ze Stanisławowa: ■

z De Lwowa . . . . . 1*01 6-06 la* i ,

C e n y  z b o ż a
z dn ia 2 n . g ru d n ia  1888 r.

T E A T R  H R. SKA RB K A .

Dz i f i

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Uzer-
niowce

W ztm ca
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Koniez czer.
Konicz biała
Koniez. szw.

6 56 --<'25 
>30 6 75 
5 5 0 -7 -— 
5 65 6'— 
6—  10 — 
5 40 - f  75 
12 5013-50

6 50 -7-20 « 30 -7  15 6'85— r4U 
5 10  5 3ó 5 10 5-5014 70—5 15
5 50 - 6 50 5 50 6 5u 5 ----- 6 7.
5 50 - 6  50 5 40 5'9ó 5' - — 6 51 
5 75 10 — 6 70 - 9 50 4*40—9 — 
4-80 - 4-75 4 50 5*10 4*10- 4 . t; 
12-6018 — 12 -1 3 -8 0  10 —11*16

5V - 62 — 
40 -  48* -

52 - 6  43 64 -  
40 47 |»7 6 i-

— u  . ( — —

3 5 - 4 3  
81 35

MARJA STUART
dramat historyczny w 5. aktach Ju ljusza Słowackiego. 

O S O B Y :

W szystko za 100 kiło netto bez worka.
Chmiel sa  56 k«io 'loeo Lwów złr. - * — d o —* - .  
O kowit, sa 10.000 li te r  p ret. loco Lwów złr. 13'7ó do 

14 ~ -
Ruch handlowy nieznaczny. Transakcje 

tyli tia małe partie  do krajowych młynów.

M ar,a Stuart, królowa Szkocji . Nowakow ka
Henryk D arnley, mąż Marji Stua t H ierowskl 
l_o~ton, kanclerz . . . Szobert
Rizzio . . . . .  Wc _>ński 
Botwel, kochanek M arji 3 tu a rt Żelazow ski

ugias . . . .  Zboiński
L iudsaj . . . Starzewski
p iź  Marji S tuart . S«yiŁa6ska
Nick, błazen Henryka . Kwieoiński

{ Astrolog . . Ruszkowski

S:en» w .pałacu II A j  Rood.

zawieraue Ju  ro : „ F A I J 8 T ,”  opera w 5. aktach Karuia Gounoda.
t D eblnt panny Herm u kiewiez i pauuy MichaJiny

U w a g a :  Godziny oznaczono fiU  I Uozt
nocna od codziny 6. wieczór do S. I m. M rano.

F ienkel N iwióikiej.

f l a s z k a  P r e s z h a r g e r a  4 0  c l . ,  Z l e l e n i a k u  8 5 ,  0 5 ,  8 0  e t . , '  h ^ y a l a y e r  s t a r y  * 0  e t . ,  l a m r r a d a e r  z ł r .  1 ;  1* 1 0  1 I*4C  47
*00, Z i e l z e r  4 0 ^  \ O s l a a e r  8 0 ,  K ^ s l e r m m J t a i g e r  9 0 ,  R a s b e  c i r  1 5 ,  k e i d l i a g t  r  * 5 ,  Y t e l a s e r  f  * « * k  l* S S  i  w . i.

•zaA tiS ika , J a n ą t lah  I ł*i>ęLlhka< plai



DZIEHimC POLSKI z dnia 38. Grudnia 1888.

Obo ra  Ntarogielgka, w dobrach 
JE . H r. A lfreda Potockiego, ma do

Drobne ogłoszenia.
zbycia 12 buhąjków w wieku od 8 do 14 

[ miesięcy rasy B erner Sim enthal.
'ła ją c y  chęć kupna mogą owe buhajki 

I obejrzeć na miejBcn. Bliższych zaś szcze­
gółów udzieli tymże na żądania Admini- 

I strać ja  folwarku Staresioło, atacja kolei 
I Lwowako-Czernio. ieckiej. 3056

|  Przestroga flJa posiadaczy papierów tariodciowycii.
w  Z  każdem ciągnieniem  loaów i logujących tię  papierów wartościowych

D on ie s ien ia  rozmaite.
oo l 1/, centa od wyrazu.

'Wny Anny 
paner, ul. Eochanewakicgo 6.

eu
1005

Pow inszow ania oraz poem acik i 
gratu lacy jne  na  nowy »ok

w rra b ia  się bardzo gustownie. B ’iŻBza 
wiadomość w A d m ls is t rao j i  „Dzień. Polsk.*

W yborne tutki eygaretowe b y -
g i e n i c z n e  (1"00 od 1 złr. 20 et.) 

poleca fabryka K atarzyny  Ptaszytk-
.K ie j .  Lwów. Krakowska 1. S. 1053

Pa n n y  zdo'ne w krawiecczyźnie znajdą 
■tałn umieszczenie u p. B r u c k n e r ,  

Kościuszki 4, I. p ę tro  1054

D  z ą d e a
I \  stronnie

e k o n o m i c z n y  wszech- 
ie wykształcony, lat 38, posiada 

chlubne świadectwą, poszukuje posady od 
1. marca 188.9. Łaskawe wezwania pod 
adresem : S M. w Administra-ji „Dzien­
nika Polskiego." 1055

I n i k  żonaty i praktyczny w w stel- 
kieh robotach wchodzących w zakres 

ogrodnictwa. m-'g ey się wckazać chlu­
bnymi świade. twami i rekomendacjami 
zacnych osób, poszukue umieszetema 
w jednym z wyższych galicyjskich ogro­
dów. Adres : ul i<■ a Piekarska 1. 39 u p. 
K! imowieza, we Lwowie. 1052

Reąlność do wydzlorźawlenla pod ko-1 
rzystnenl warunkami od I. otyoznla 1889

składająca się z domu murowauego, su- I 
chego, o 4 pokojach, kuchni, werandy, 
s ta jn i, wozowni, komórek i ugrodu pó ł­
tora morgowego. Powietrr* św iele, widok 
piękny. Bliższa wiadomość w Admini- | 
stracji „D ziennika Polskiego".

Poszuknjc ię 3^64

2  ekonomów.
Pierwszeństwo mieś będą oficjaliści z oko­
licy Sambora i Przem yśla. N ieuwzglę- 
dnione podania pozostaną bez odpowiedzi.

Z głosić sic do Zarząuu dóbr Poho- 
rylce, poczta Podhajczyki koło Lwowa.

D « n i k g | e  s i ę  F r a n c u z k i .  Zgłe- 
l  szenia do W ncj pani P ch . Akade­

micka 3.

Uc*eń T L  W aay  gim nwsjalnaj
Franciszka Józefa poszukuje lekcyj. 

B liższa wiadomość ’r"  • • —
pod lit. K. H.

ulica Piekareka 1. 87

/K u p u ję  D z ic z y z n ę !
Jelenie po 40 ct. k i l o ; Sarny  
70 c t . ; D zik i do 5o kilo 50 złr. Dziki 
kaczki. S łonki. Dziczyzna musi być 
m ięsista, świeża i dobrze wypatroszona. 
Cena rozumie się loco dworzec Wledert-

i e

D ® * ® o k n lf l  w io g  w zachodniej 
G alicji obsr-ru od 100 do 200 mor­

gów, dobrvj gleby, budynki w dobrym s ta ­
nie, z ciężącym i  niej długiem baoko- | 
wym amortyzującym się. Zgłoszeni* pod 
adresem N. N. poste restante Zakliozyn 
nad Dunajcem.

Leopold Harring,
I I I .  W i e n . 3063

*5

f )o  roboty enkleń damskich  w do- 
mach prywatnych, pnie ~a s e renoma-

wa a  w tym zawodzie osoba, 
ood .P raca*  w Adminietracji

^głeszeaia 
,DzIennika

1*1 mów

A d m in is tra t. dóbr, ekonom ów , 
o g ro d n ik ó w ,

leśniczych, j 
gorzelników, itd fachowo 

uzdolnionych w szk nłach krajowych i Ks 
Poznański go poleca B i u r o  k o nr i- | 
s o w e  W e r e s z c z  y u s k i e g o  Lwów 
Krakowska 15.

T t  Brodnik
U  W arsza

kawaler lat 27, kształcony w 
rszawie w pierwszorzędnych ogro­

dach, znany i zdolny w swoim faeho 
poszukuje posady Łaskawe zgłoszenia : 
Ogrodnik ulica O.miańska nr. 25 Lwów

zyzna w sil* wieku, um iejący I 
mówić, czytać i pisać p« polsku i 

niem iecku; moeący się wykazać ehlubne- 
mi świadectwami, poszukuie zajęeia. B liż­
sza wiadom ść w A dm inistrao.i J z ie n - ' 
u il’» Polskiego.*

Bilety wizytowe, zat>r->azenia, 
dyplom y, p lany, etykiety  

Lapieekie 1 t. p. wykAnmJe po  
niwkłeb cenach Z a k ła d  arty* 
ttyczno-iliograflczny Antonie* 
g o  P r z y  s z l a k  a, we Lwowie, 
przy nlioy K op e rn ik a  liezba  O.

T A i b l i o l e k a  składająca »ię r kilku-
JD d z i o si t- c- i i dzieł poważnej
Stycznej  t reś i i<st tanio do 
W ia d o m o ść  w Admir ij traeji 
P.ilskie^o."

beletry- 
•przedania. 
„Dziennika 

1 41

Mieszkania i sklepy.
wn 1 -iocK od wyr

' ięó pokoi z przynależytoścism i, II. 
p iętro. P lac 3urnardyński 12, zaraz

do ■ a ęeia. 1050

4 poko je  i
1. piętrze, u

balkonem i 
lioa kademic' a

k u c h  t r ą  
28

-5-tym roku krwi orientalnej 16-tei 
iary, dobrze zbudowany do wozu i pod 
ierscb użyteczny bardzo łagodny, maści 

ciemnej. B liższa wiad mość: Adm inistra-' 
i a dóbr w Ostrowcu, poczta Gwoźd/iec.

Olej słuchu
W yciąg o. k. sekundariusza D r. Schl* 
p ek  uznany zaszczytnie przez wiele 1 
lekarskich znakomitości krajowych i za- : 
granicznych, dla swej siły leczniczej, ! 
gdyż leoz; wszelką ffłncbotn (uie j 
z urodzenia) szum w uszach, strzy­
kan ie  i t. d. uBuwa zupełnie Nabywać ; 
można po złr. 1*50 et. wraz z opisem i 
użyoia w aptece P io tra  M iko lascba  

we Lwowie 878 j

Uprzężą całkow ite inb  części 
tychże, ziodła, uzd * gurty, oraz  

wzzelkie roboty rym arzk ie  
i galantery jne

poleea

Karol Fibich!
Lwów, plac Bernardyński I. 17

dla ks. Bukowiny kom isowym . Czerniewce 
Kuciumare 1 i

ciągnieniem  losów i losujących się papierów wartościowych 
pomnaża się liczba n i o p o d n i e s i o n y c h  (t. j. takich losów lub innych 
papierów wartościowych już wyciągniętych, po których kwoty wylosowane 
w łaściciele się nie zgłaszają) i  ta  okoliczność pociąga za sobą ogromne dla 
owych w łaścicieli s tra ty :

a) przez ubytek procentów, gdyż oprocentowanie wylosowanych papierów 
wartościewych ustaje z dniem term inu wypłaty,

b) przez umniejszenie się kapita łu , gdyż jak  wiadomo, kupony od 
wylosowanyot a niopodniesionych papierów  wartościowych wypłaca się 
wprawdzie, a le kosztem kapitału , a nierzadko się zdarta , iż właśoieiel przy

' do w ypłaty takowego papiera, nio już na kap itał

stratem  poleca A dm inistraoja

zaw artych w niej wykazów

im m 
#  -
# ostateeznem przedstaw ieniu 

nie dostaje.
Przeciw  tym ogromnym 

następujący niezawodny środę
gazetę losować „N adzieja*, pilne przejrzenie .  „ „____

m k każdorazowych i dawniejszych, tudzież oBtateezną kontrolę w b e z p ł a t n y m  
m  D o d a t k u  do noworocznego num eru „N adzieja. 8044
J  P O O O O O O O O O O O I O O O O O O O O O

S  a P renum erata całoroczna tylko złr. 1*80, którę 
j p  przyjmuje Adm inistracja dwutygodnika „N adzieja4*

tym stratem  poieoa aum iu istrao ja  -Nadziei* 
k : to jest, zaprenumerowanie się na n a j t a ń s z ą

#

m 
#

g g  lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1.
| |  O O O O O  O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O

M M M T  * • • • • # • • • « • * • • # • # • # • * •

O O O łO O O lD O K H K ł
SE R B SK IE  LO SY

10-cio frankow e
Ciągnienie 2. stycznia 1889.

t ó w n a  w y g r a n a
100.000 franków

sprzedają najtaniej

S o k a l  i  j i l i o n .
dom bankowy i kantor wymiany.

nieZlecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
wizji a  n c  ią d a n ' z a  za lic zk ą . *Wl|

doliczają pro-
2989 a

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia nie-miecka komunikacyja pocztowa
p o m i ę d z y  Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

^ w każdy w to re k ,
pomiędzy Szozecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zacb.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexnklem

^ raz w miesiąc.
Parowce pocztowo tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ść  do podróżowania w k a ju t a c h  i w ś ro d k o w y c h  p rz e d z ia ła c h , ' 
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .

y :

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji Jak Ab

3 ś * a ę a i * , J

W O JCIECH O W SK I
r ó g  u l i c y  C h o p ą ż c z y z n y  l i o z b a  6

p o l e e a
oprócz to w a ró w  k o rzen n ych , W in i  d e lik a te só w  

swoje

■ P o l s o j e  d . o  ś n i a d - a a ^ L
|| w których prócz wszelkiego rodzaju m arynat, kawioru astrachańskiego, wszel- 

kich wędlin, tak ie  i g o r ą c e  p r z e k ą s k i  dostad moina oraz znano z do- II j 
L j  broci ty lk o  p ra w d z iw e  W

y  P I W O  P I L Z N E Ń S K I E  ( f
o właściwej tem peraturze — i wyborny

P o r te r  a n g ie ls k i  m u su jem y . 2901 jj

Z Y G M U N TA  R U C K E P A

piętrowa we Lw jest 
80 złr. do serz* dama. 

Bliższa wiaóuniuść u W go adwokata dra 
Jakóba lU abe, ulica Syksrusk liczba 14

K a m l e n i r w
za dopłatą

Realność
ci

śród-iie-oiu i  owemi
iificyncmi, czyn-r. roesay 938 t l -  

z w incj ręki do sprzedania za 9 000 złr.
hipoteka 2oc 0 złr. eiąży W iadomość
u w łaściciela, K. l>ozi. la . lo l9

4 pokoje z przy nałoży totcla - ] 
uii. Zygnaaatowzka 1. 17.

Bnrdzo ztozowny lo k a l n a  re - 
• in rac ję  lub  m leczarn io, 

z p ięknym  ogródk iem  w śród ­
m ieścia J«zt za raz  do w ynaję - ,
c ia  Bi żs«a wiadomość w A dm inistracji 
„Dziennika Pelskiego.*

3 :, I E j q 'L x i t a . 'b l e c:c
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie

Stanów Zjeónoczonycli A iR ry ii
w  Nowym  Jorku, 120 Broadway.

Założone w roku 1859.
Koncesjonowane w A ustrji 11. Października 1882.

„ w Prnsiech 4. Stycznia 1877.

Stan ubezpieczeń 1887 .......................... 2052 milionów marek
Nowy interes 1887 ..........................  586 „ ,,
Całkowity fundusz 1887 ..........................  358 „ „
Rezerwa z y s k u ......................................... 76 „ „
Całkowite pobory 1 8 8 /  ......................  98 „ „

S tan ibezpieczeń „E ąuitsb le*  jes t większy, niż któregokolwiek innego 
zakładu w świecie. Jego rocznej produkcji nieosiągnie żaden inny 
zakład. Jakc  zabezpieczenie auetrja ik ich  ubezpieczonyoh ełu ą 
realności na Stockim E isenp la tz  w W iedniu w wartośei" 1,300 ,000 złr.

(w zabudowaniach). 2941

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  A n s t r j i -  .
Wiedeń, I., Elisabdthstrassse 10.

J e n e r a ln e  z a s tę p s tw o  d la  G a lic j i  we, 
I  w o w ie j u l. W a ło w a  2 3 .

NOWE

losy serbskie
epernję obecnie za gotówkę po kursie 

e m i s s y j n y m

6 złi% 50 et-
albo tak ie  

3 sztuk w 20 ratach  mic . po zł. PS"

•  - 3 1  » -  » i :5010 „ „ 2 8 ,  „ „ 3
28 ,  , 8 5  ,  „ „ 6’-

100 „ „ 3 3  ,  „ „ 2 5 -
Prawo wygrania jnż w najbl ższem 

ciągnieniu.

EDWARD URBAN
w  B e m ie

owy, 
włac

(M erawia) Dom bankowy, GrosBer P latz  
domu własuym).25 (« 809 a

B ittn era  H a s b a d ie ra  antiartrytyczna, antirenm atyczna

Herbata krew czyszcząca
(ciiyszcząca krew w gośćcu i reum atyzm ie sporządzona podług  przepisu lekarza.) 
Jedynie prawdziwa tylko w aotec IUJLIUSZA B IT T J fE B A  w G log- 

gn llz  w A ustijl niższej obok W ieduia. 2996 a
H erbata ta  znana jes t od la t wi lu jako ryborny środek krew czyBZ- 

ozacy, działający nadawyczaj łagodnie, przechodzący we wszystkie pzęści 
organizmu i oddalający chore B kładniki krwi tan w sta łsj formie, jak  i w 
płynuej za pomocą organów moczowych.

Jak  żaden podobny środek, służy do gruntownego czyszczenia krwi 
w chorobach skórnych, wyrzutaoh i innych chorobliwych przypadłościaob 
skóry. D alej je s t berba a ta  skuteozuą przeoiw : gożócowi. reum atyz­
m owi stawów i m uszkatów, sztywności m uszkatów  < ścię- 
gieó. Isch ias, V  ehoroba h  krzyża i stosu pacierzowego, 
skręceniach ntrndniomem traw ieniu , n ieregn lam em  n 
stolcu, g ' lecenia  w  brzuchu, hangestjach, sk łonności do 
apop lek .jl. w chorobach w ątroby , śledziony i nerek , w 
żółtaczce, b ladacsee , żyle odebodowej i złotej.

P rz y  zakupnie tej doskonałej herbaty  krew  czł ssczącej, na­
leży się w ystrzegać przed falsyfikatem a osiągnie się to najpewniej sprowa­
dzając najlepiej przez podpisaną firmę.

Pak io t podzielony na  8 dawek, sprrmądzonyeh we­
d ług  przepisów  w raz  ze sposobem  użycia 81 kr.

RozByłka codzienna za pobraniem pooztowem przez

S k ła d  g łó w n y :  J u l iu s z a  B i t tn e r a  A p te k a
zt Gloggnitz, Niższa Austria.

Skład we Lwowie: w aptece Piotra Mikolascba.

■ w e  L w o - w l e

poieoa

aa częste w obecnej porze panujące 
chrypkę, kaszel, zaflegmienia i t. d. 

sumiennie sporządzony

2959

katary,
bardzo

„Syrop słodowo-ziułowy Dra Seburgera“
który wielokrotnie wypróbowany zyskat powszechne uznanie. Cena 

butelki wraz ze sposobem uiycia 60 ct.

SKŁAD KAWY Artura
pod godłem :

Końcicklego
2767

769 M aryo ce lsk ie

Krople żołądkowe.
lu le k  znakomicie dz /jacy na wszelkiego rodzaju choroby żołądki.

n v  p r z y  b r a k u  a p e ty tu ,  s ła b o ś c i ło ią d k a ,  co - 
« n u ,  w z d ęc iach  T k w atfn y cb  odW  ła n  l a c h -k o l-  
l żo łą d k o w y c h , z g a g a c h , tw o rz e n iu  się  |d a s l n

Marka ochronna. N ie z ró w n a n y  
ch n ą c y m  odd ecb  
k a c h , k a ta r a c h  ż 
m o czo w eg o  i k a m y k a c h  
d u k c y i flegm y, żó łtacz ce , < 
ch o d z ą c y c h  z ż o łą d k a  b ó la c h  _
d r e n ia c h , p r z e d ą ż e n iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i 1 n a p o ja m i, p r o  
r o b a k a c h ,  c ie rp ie n ia c h  l le d z io n y , w ą tro b y  i h e m o ro jd a c n . 
C en a  f l a k o n ik a  w ra z  z p rz e p ise m  4 0  c e n tó w  a o a t r .  p a -  
d w ó jn e c o  7 0  k r .  G łó w n y  s k ła d  u  a p te k a r z a

K arola Brady
w  R rom ieryżu  (K rem sler) no Moru—"- i A ustry l.

K ro p le  M ario z e lsk ie  n ie  są  ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m n ic z y m . 
U zęsćl s k ła d o w e  ty c h ż e  są  p rz y  k a ż d e m  f la k o n ie  n a  o p ls la  

- u ż y c ia , w y m ien io n e .
P ra w d z iw e  do  n a b y c ia  w ew azy s tk ic h  A p tek a ch .

O s t r z e ż e n i e !  P ra w d z iw e  k ro p le  żo łąd k o w e  m  a r y  o cel a k ie , b y w a ją  c z ff to -  
k ro tn ie  fa łsz o w an e  i n a ś la d o w a n e :—  W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  ty c h  k ro p li  
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  by<f w  o p a k o w a n ie  c z e rw o n e , z a o p a trz o n e  

z n a k ie m  o c h r o n n y m  a  p rz y  k a ż d e m  f la k o n ie  zn a jd o w ać  
u ż y w a n ia  k ro p li ,  z w z m ia n k ą , Z6 d r u k o w a n y  J e r t  M  
K ro m ie  r y ż  u  ( K r e m s i e r J ^

p o w in n a  ita zu a  b u te lk a  
p o w y ż e j o z n a c z o n y m  a 
się  p o w in ien  p r z e p i s  n 
d r u k a r n i  H . G ą s k a  w  .

Prawdziwe do nabycia : Lwów: apt. Jakóba Beisera, H. Blum enf Ida, 
P io tra  GaiJhofera, Kali>sta Krzyżanowskiego, Dr. P io tra  Mikolaseha, Jakóba 
Piepesa, Z Rucbera, K. ^klepióskiego, J . W ie iórskiegn, Arnolda R appaporta. — 
Be: apt. Grossa. -  Błażowa: apt. A. Brzęsa. — Bóbrka: apt, Balbiny Międlickiej.
Brody: apt. Bron Witosławskiego, M. KuJaka, W ilh. L aude.berga. Bucr»"» apt. 
K L ew ijki. B rzeiany: »pt Ad 1> sta. J . W Łobosa. Dolina: apt- Traunfellnera. 
Drohobycz: a p t  Aii-hu,ullera, P ^artykiewii-.za. — Gliniany: apt. A Hełma. —

Moety wielkie: apt. « Ż .Pńskiego. Prze 
— Przemyślany : apt. E m ila  Baranowskiego. — 
-  Rozwadów: apt. V: inc. Grabowskiego. — 

t t j r , _  Sambor: apt. J . Aleksiewieza. K 
• i  . -k ego. — bokołów : apt Andrzeia

•>js‘ .-zańskiego. S tare  n la s to : »pt. '-A d. 
e~' W K(,ni Tyrkl ZvtfIH Ko
”«i.-'-t» \Lt w ru s k ie g o .  — Nlemirów: ip t. 

hu Kopeczyn. : apt. Redera. Kamlenka 
Kałusz: apt.^Ai. Szustora Kołomyj*1 : apt. 
. . i . j i .p S ’ Tarnopol: »j,t. L. F  lei r-o  mann, 

J n,rOg;ewiez

Mielnic^ apt. Kroko« ski»go 
myśl: a r t  Zygn.uut J. Kalicki. 
Radziechów: apt. JaŚKiewi-za. 
Rr.z^ó!: apt. L u d « i‘ a Mierzw ó 
i  arasc i< — Skole: ay‘ 8. 
L .acg S k  Sokal: -‘•■r. Lu, 
Pa c n a l S try j: p h b»/a f  
zjc.  ^  WaręZ
Pr/,«ep"/,> M, fr*W - 1 
ó ł  im iło w a ; a p t . 
A. " *-‘z

2łoc: w: i'’ f 
hi- n 1 P  ’e i. 

ykl :  ar-
f i

we Lwowie, Chorążczy/na I. 22, olizyma- 
wproBt od producentów i  Ameryki połu­
dniom ej ś w i e ż y  t r a n s p o r t  n a j l e p ­
s z e j  k a w y  i sprzedaje takową po c e n i e  
h n r t o w  e j  we Lwowie 1  k i l o  
■ ł r .  1 * 8 0 ;  aa  prowincji 4 * lt  k i l o  

x ł r .  0 * 1 5  franoo.
Odbioreom nad 50 kilo opnst.

Nio mam wcale tyeh gatunków kawy, któro 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

Naturalne i czyste

wi

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

PrzoB

W A L E N T E G O  Ć W IK A

Ochraniajcie swe konie 
od wilgoci i  zim na 1

Główny nkład pierwszej i największej

fabryki koców na konie
rotseła swe raotelnie i trw ale wy­
robione, eiężkle i tęgie koce po na-
stępnjącyeh ii Iziwiąjące tanich cenach.

K o c e  n a  k o n ie  (p r im a )
z szarem tłem , a  jazkrawem i obszewkami190 ctm. długie, 180 etm. izerokie

gęite  i ciepłe sztuka tylko 0 9 ^ -  * ł r .  1 * 5 0 .
Takie I me, 2 m, długie i !*/« m- **erokie sztuka tylko zł. 180.

J ilig a n ck ie , ió ł te  koce d la  doró ikar"  
t  poczwórnymi obszewkami ezarno - czerwonemi lub niebii ko - czerwopemi 
około 2 metry długie i 1 */, m etra Bzer. sztuka tylko gW * z łr . 0*50.

W paniałe, złoto- żółte podwójne koce dla pańskich koni
do użyoia też za w span ia ły  dywan  sztuka tylko złr. 3'50.
Setki listów uznania. „Proszę przyBłaó dla szwadronu jak  najspiesz­

niej dalszyeh 10 żółtych koców po 2'50 złr. j K przedtem*. C. k. pułk uła­
nów Nr, 4. cesarza F ranciszka Józefa 1. szwadron.

'Wysełka natychm iast do wszystkich miejBC poeztą, koleją lub okręte.n 
za pobraniem Inb za przysłaniem  gotówki.

AdreB: S k ł a d  f a b r y e a n y  k o o ó w  n a  n o n i e
A . Gana. W iedeń  U J . Seide' ro! u 4. 668

LW Ó W  1888.
O o n a  1  zZr. 4 0  crt_

Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  LW O W IE.

3009

z kriL  m
Centralnej

PIWNICY OZOROWEJ
zostającej pod nadzerem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
TOKAJE,

według szczególnych 
rozBeła na żądanie i

ŃA f m m i J r p T p o i r a T
- w

Sto\/arzjrs:ćeoie zarejestrowane z poręką ograniczoną i suhwen- 
cionowano przez Wysoki Wydział krajowy w** Lwowie

poler* 8W'-ie w yroby uowrożnicze 2769

Postronki do -«li i chomąt, lice, rzle p«>rciaiir w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, użdzienice, krowiaki i wołowody, linowki 
i pawęzniki do wo/.ów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciagme- 
uia ciężaru. ^»,nur. do bieli/uy, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicerski. konopn* i juto. e. Hamaki (7 "ngemathen), sie< > 
różnego rodzaju do ry„ -łowstwa i polowania, sieci na konu-

(maski) od much.
Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego rodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50% od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powrożnictwa należy po cenach n k  najumiarkowańszych.

C e n # ' «L n a  żąd n i '’ darm o  i o p ła tn ie .

Tabliczki zupowe z rosołem
i  wyciągiem bulionowym i korzeniami.

M a c z k i  z u p o w e
z roślin strączkowych ftd.

Bą uznane jako

najlepsze i najtańsze
Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gorącej w ody, daje 

natychmiast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół.

(Skład centralny J u l iU S Z  M a g g i  &  C o m p . 

dla Anstro-Węgier Wien, I., Jasom irgottstrasse 6.
Do nabycia we Lwowie n KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA

886
do nanyc 

MARKIEWICZA.

H ie  «*A B$hu
Elirdrn, Pndrn i Pasty do Zębów

WiEtEB ™0:( B B lffiD ril^ W

oenników które 
poleca handel

w e Lwowie,
,wyłączny zastępca dla Galicji.

D y r e k t o r :

Ks. I/eon Pastor.

P p a c tw f  w  SDTII.AC ( ( łłro n d e )
D o m  M A Ó U E L O N N E ,  P r z e o r

2 MKDALK ZLOTU: w Bnixt*lli 1880r.‘i w Londyule 1S84 r.
N AJW Y ŻSZE NAGRODY 

W YNALEZIONY I  O W C  Przoora
W roku 1 0 / 0  PIOTRA BOURSAUD

« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru 
do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo­
nych w pół szklauki wody zapobiega i leciy 
próchnienie zębów, które bieli i wzmacnia 
jak  również odświeża i utwierdza dziasia 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą us­
ługę naszym czytelnikom 
zwracając ich uwagę na ten 
starożytny i użyteczny pre­
pa ra t  najhpsy  *e środków 
leczących i jedy nie zapobiega­
jących wszelkim cierpieniom 
zębów. »
Dom załoionn ir ISO7 r. O  I E P  ̂ ul'ca Hur.v< -1>. J

^AGEKT GLOWNY. O  L U  U  WJ BCHCEAL X
^Icza, w tikluclziL- perfum  P Huzt ra i we wszyztk cli apt< kach 

wc Lwowie w ap t.: P P . M ikolascba, Wewiórsk:Vgo, 
J a h la ; w K rakowie w  apt. I ’P. itedyka, W iszniewska £0, 

Em ilie perf. P . Donning.

\\

oapowi&czi&iny: Jo  1 L a s k o / w a i c k i . ląpier z fabryki czerlańskiej. ii .Dziennika Polskiego. *


